
ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

>AETERMTAS<
Kraków, ulica Mikołajska L 14.

Rok założenia 1892. Telefon 1469.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa.- Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielki w yb ór tru m ien  i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

Instrument*
MM BLJ5KW d S E n T K !
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A . NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W szelkiej porady przy zakładaniu 
i kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Związek Ekonomiczny Spółdzielni Kółek Rolniczych
W  K rakow ie, ul. W iś ln a  8, Tel. 3167, 2307, 1454 i 338

z oddziałami we Lwowie, ul. Mickiewicza L. 26, w Tarnopolu, Rynek 31
doslarcza na dogodnych w arunkach  kredytow ych : 

w sz e lk ic h  n a w o zó w  sz tu czn y ch  na  sezo n  w io se n n y  b. r. po n ajn iższych  cen a ch  i przy u w zg lęd n ie n iu  
n a jw y ższy ch  ra b a tó w  na k r e d y t w e k s lo w y  do dnia  1-go g ru d n ia  1928 r., o p ro cen to w a n y  9 °/0 w  sto ­

su n k u  rocznym .
7am9wi!tipiD  niDTUułnnmiD' T o m asy n ę ,  S u p e rfo sfa t ,  K ain it,  Sole  P o ta so w e ,  S ia rczan  
£.dllld«VlOjblC illCZWfUUIPt:. am o n u , A zo tn iak , W a p n o  n a w o zo w e .
Przy wcześniejszych zam ów ieniach gw arantujem y term inow ą dostaw ę nawozów. Przy wysyłkach, w ykonanycij

do l()-go lutego h. r., ceny superfoslalów  są niższe.
UniKajcie przy zakupach niepewnych i obcych źródeł! 

Kupujcie tylko we własnych sklepach Kółkowych i Składnicach Kółek Rolniczych!

Najtaniej w Krakowie 
C m  « 1 2 E f i «  a »  2 5

PIERŚCIONKI
z a ręczy n o w e  i i s  I  unR» wm 
zegarki, zegary, w yroby jub iler­

skie złote i srebrne
poleca od roku 18(59 istniejąca firma

EMIL G O LDW A SSER
Kraków, Grodzka 2 5

(Telefon 23(51).

Biuro architektoniczno-budowlane

L MMiego i II. Ma
w Krynicy

wykonuje wszelkie plany, kosztorysy i prze­
prowadza budowy po cenach jak najtańszych.
Dla czytelników »R,oli« lub kom itetów  budujących  do­

my ludowe 25°/0 opuslu.

Kalendarze już wyczerpane.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Matka.
— Syn p an i co ty lko  rzucił we m nie kam ieniem .
— Czy tra fił?  
i Nie.

— W  tak im  razie  to inie m ój syn.

Lecz pew nego d n ia , n iebacznie pozostaw ił w do­
m u klucze. Żona jego, w iedziona kobiecą ciekaw ością, 
poczęła szukać i znalazła... zw ierciadła.

S po jrzała  w n ie  i w ykrzyknęła  z w ściekłością:
— A więc to tę m a łp ę  ta k  u k ry w a przedem ną!...

Kawa, czy...?
P u łk o w n ik  podczas ra n n e j inspekcji:
—■ Może k tó ry ś  m a zażalenie?
— Tak, p an ie  pu łk o w n ik u ! P roszę tego pokoszto-

wac.
— Co? Nie jad łem  w życiu rów nie dobrej zupy.
— A k u ch a rz  to  zwie kaw ą!

Podobieństwo.
— To niem ow lę podobne jest do ojca nadzw yczaj­

n ie, n iep raw d a?
— Oczywiście! Ma czerw ony nos, robi aw an tu ry , 

gdy głodne i w łosów  n a  głow ie nie posiada.

Zwierciadło.
Do osobnika, żyjącego w g łuchym  zak ą tk u  P o łu ­

dniow ej A fryki, zaw ita ł w ędrow iec, posiad a jący  różne 
irzeczy, k tó ry ch  s ta ry  fa rm er p rzed tem  n ig d y  nie w i­
dzia ł. W śród  n ich  znajdow ało  się zw ierciadło.

— S kąd  m asz w izerunek m ego ojca? — zapytał 
zdum iony farm er.

Wjędrowiec n ie  dał żadnych objaśn ień  — lecz o- 
fiarow ał m u  lusterko . — S tało  s ię  ono najdroższym  
sk arb em  farm era . Codzień spog lądał n a  „w izerunek 
swego o jca w p o d a ru n k u 11 — .i u k ry w a ł go s ta ra n n ie  
p rzed  ludzkim  w zrokiem .

— D rogi mój! — pow iada narzeczona. — Gdy się 
jeno pobierzem y, będę dz ie liła  z tobą w szystk ie twoje 
sm u tk i i kłopoty.

— Nie m am , dzięki Bogu sm utków  n i kłopotów , 
n a  razie.

— To też w łaśn ie  pow iedziałam ... gdy się pobie­
rzem y.
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Do nabycia w Administracji „Roli“ :
ŚPIEWNIK MIŁOSNY„FLIRT POLSKI" 

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są  n a j­
p iękn ie jszą  i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w  fu tera le . Zł. 1.

LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręczn ik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad­
czynow ych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron . 

Zł. —.90.

zaw iera : P ie śn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra­
kow iaki, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki ludowe, o m iłości 

i k o ch an iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera  p ieśn i i p iosenki po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenk i ludowe, z w ojny itp. Z ebrał Ant. 

St. Bassara, w  objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P ary ża , z k tó rych  
każdy  może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Z aw iera  2.500 w ykładów  snów w alfabetycznym  po­
rząd k u , 90 rycin ilu s tru ją cy ch  sny, p rzew idzen ia i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and  
z P ary ża . O bjaśn ien ia  o snach , przew idzeniach , wy­
roczniach, znaczeniach  i zjaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręk i, p a lca  i czoła.
Pow yższy sen n ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron drukn.

1. Andzia. O ryginalna pow ieść w spółczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na  tle  współczesnych 

stosunków .
Powyższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła pocztą op ła tn ie  za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a w szystk ie pow yższe k siążk i należytość prosim y 
n ad esłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.



Numer 4. XI. Rok Kraków, dnia 22 Stycznia 1928

Kraków,
•ulica św. T o m asza

Prenum erata na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3'40; do Ameryki 2 i pół dolara
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli" 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji:

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

ILUSTROW ANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

f
akkolw iek już rok dziesiąty rozpoczął się naszej 
wolności i niepodległości, jakkolw iek cieszymy 
się pełnią praw  i jesteśm y nie ostatnim i, ale 
jednym i z pierw szych pośród narodów  świata 
to przecież musimy się ciągle zw racać myślą 

do la t m in ionych  i b rać  z ndcli p rzy k ład  do u trw a le ­
n ia  naszej swobody, jaką. O patrzność n as  obdarzyła. 
A cóż bardziej krzepiącego d la  nas, jak  w spom inanie 
w ielk ich  czynów praojców  naszych, k tó ry m i sam i sie­
bie d cały  n a ró d  o k ry li n iespoży tą chw ałą.

W  przeszłości naszej są chw ile jasne, k tó re  roz­
rad o w an ie  w  ciężkiej n iew oli n am  daw ały , ale były 
i chw ile sm utne, k tó re  przygnębiająco  dzia ła ły  n a  u- 
m ysły  nasze, a k tó re  jed n ak  daw ały  n am  b a r t  do w y­
trw a n ia  n aw et w śród  najsroższych  d n i naszego życia 
niewolnego. Może do najboleśn iejszych , a jed n ak  n a j­
bardziej k rzepiących  podupadającego  ducha po lsk ie­
go by ły  nasze p ow stan ia  narodow e. Były bolesne, bo 
pom im o s t ra t  o lbrzym ich n ie dały  nam  odzyskać n ie ­
podległości, ale były też i krzepiące, bośm y widzieli, 
że pom im o przem ocy, ja k a  n a s  d ług ie  la ta  gnębiła, 
nie p rzes ta liśm y  być n aro d em  żyw ym  i nie p rzesta li­
śm y się upom inać o p raw a, jak ie  się n am  słusznie 
należały .

Do tak ich  w ielkich chw il należało  rów nież po­
w stan ie styczniow e, jak ie  w ybuchło w dn iu  23 stycz­
n ia  1863 r., a więc obecnie rów ne 65 la t tem u. L ata  
poprzedzające ten  p am iętny  rok, to był czas przed 
burzą. Po u p ad k u  pow sta ła  w 1831 r. społeczeństw o 
polskie n ie mogło przeboleć k lęski, ja k a  je wówczas 
spo tkała . Ale tru d n o  było poryw ać się z m o ty k ą  n a  
słońce. Z aciskano zęby i czekano stosow nej chwili.

M ijał rok za rok iem  aż do 1863 roku. Coraz to  
d uszn ie j było i ciężej. Zaczęto szem rać, a co n ie ­
cierpliw si w ołali: „Chwyćm y za broń i a lb o 'u w o ln ij­
m y  się, albo zgińm y, bo tak  żyć dłużej n ie  m ożna!" 
N adarem nie rozw ażnie jsi p rzestrzegali przed  szalo­
nym  czynem, pow iadając, żeśm y słab i i n ieliczni.

O dpow iadano im : „Tak! Zam ało nas jest, aby zwy­
ciężyć, ale dość, aby um rzeć za Ojczyznę!"

I jakoż dn ia  23 s tyczn ia  1863 r. w ybuchło owo, 
daj Boże, m oże osta tn ie  pow stan ie polskie, k tó re  
trw ało  cały  rok. A s traszn y  to był rok! Tysiące ludzi 
m łodych i szlachetnych  porzuciło dom y i rodziny, 
chroniąc się po lasach  i liclio uzbrojone, licho odzia­
ne, n ieraz  głodne, prow adziło  w ojnę podjazdow ą 
z oddziałam i rosy jsk ich  w ojsk. Ale ty ch  w ojsk  n a ­
pływ ało coraz więcej. S taw ić im  czoło było niepodo­
bieństw em . O ddziały pow stańców  m alały , jedn i p a ­
dali w  b itw ach , sk ład a jąc  życie Ojczyźnie, drudzy  
rozprószeni i ra n n i szukali sch ro n ien ia  zagranicą , 
inn i najn ieszczęśliw si d o s taw a li się w ręce w roga 
i g inęli na  szubienicach. Po m ia s ta c h  i w siach  za­
częły się s traszn e  rządy. Sądy rosy jsk ie  w ieszały  
P o la k ó w . setkam i, a ty s iącam i w ysyłano n a  Sybir. 
K onfiskow ano m ają tk i. B urza szala ła , niszczyła, 
paliła...

Aż stłum iono pow stanie. Zw yciężyła siła  nad  
praw em , zaczął się ucisk, k tó ry  trw a ł przeszło 50 
lat. A tym czasem  rosły  nowe pokolenia n a  ziem i u- 
żyźnionej b o h a te rsk ą  k rw ią  naszych praojców . 
A m yśl pokoleń tycli k rzep iła  się  n iezapom nianem i 
czynam i tych, k tó rzy  polegli n a  polu  chw ały, póki 
nie nadszedł ro k  1914, póki na  w ezw anie duchow ego 
potom ka w ielk ich  ojców naszych, Józefa P iłsu d sk ie ­
go, ta k a  sam a, jak  w  ro k u  1863 ogniem  m iłości Oj­
czyzny przepojona młodzież, nie chw yciła znów za 
broń, aby jeszcze raz  zm ierzyć się z ciem ięzcą n a ro ­
du polskiego.

I ci, co k rew  sw ą p rzelew ali pod K ielcam i, czy 
Łowczówkiem, i ci, co życie swe dali koło N adw or­
nej lub pod R okitną, i ci co później obronili Lwów 
przed U kra ińcam i, i ci, k tó rzy  zw ycięsko zm ierzyli 
się z n aw ałą  bolszew icką nad  W isłą, lub zasłan ia li 
p ie rs ią  sw ą Ś ląsk  ta k  przed Czecham i jak  i N iem ­
cami, ja k  i w reszcie ci, k tó rzy  W ilno zachow ali d la 
m acierzy naszej, toż to w szystko potom kow ie tych, 
jeżeli nie cieleśni, to duchow i, k tó rzy  w  J 863 ro k u  
m yśl narodow ą sw ą k rw ią  użyźnili.

Z k rw i ich serdecznej i m yśli p rzepełn ionej m i­
łością Ojczyzny w yrosła  w olność Polski, k tó rą  my, ich 
synowie, dziś się cieszymy.
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WALERY PRZYBOROWSKI.

Było to pod Jeną...
(Opowiadanie legjonisty).

Sam  jeździł te raz  s ta łe  n a  w ózku za pułk iem  i tak  
się spasł, że m u  policzki św ieciły  s ię  od tłuszczu, jak  
a tłas , d ru g a  b roda m u urosła , brzuch  s ta ł się w y d a t­
nym , a skó rzany  trzos p ęczn ia ł m u  coraz bardziej. 
Z nalazły  się też u  niego rozm aite  porządeczki: złoty 
zegarek, p ierścionk i, sp ink i, srebrne ostrogi, lak iero ­
w ane hu ty , trzy  p ięk n e  konie osiodłane, przyczepione 
z ty łu  do wózka. A co się tam  w ew nątrz  w ózka zn a j­
dowało, tego w tedy  n ie  w iedziałem , bo najp rzód  nie 
m iałem  czasu  na  szczegółową rewizję, a  potem  Grześ 
system atycznie nie schodził n ig d y  z bryczki, a  zszedł­
szy, n igdy  się od n ie j zbytecznie n ie  oddalał.

S kalski, k tó ry  był w iecznie głodny, s ta le  żywił się 
u  Grzesia i nazyw ał go ciągle p erłą  i b ry lan tem  ordy- 
nansów . Ja  zaś, p a trząc  n a  to w szystko, g roziłem  hul- 
ta jow i i m ów iłem :

— R abuś w idać jesteś i n iech  ja  się tylko dowiem  
o jak im  gw ałcie, tak ie  ci sp raw ię basy, że cię rodzona 
m a tk a  n ie pozna!

Grześ rozdziaw iał do śm iechu czerw oną sw oją gę­
bę i p ra w ił:

— No, m a tk a  m ię poznać n ie  m ogą, bo już nie 
żyją, i n iech  p a n  porucznik  będzie spokojny, n ik t się 
n a  m nie  n ie  poskarży . To, co m am , to w szyćko z p a ­
łaszem  zdobyte n a  P ru sak ach , a tego sam  cysorz Na- 
polijon n ie broni.

W  rzeczy sam ej, przez cały  czas w ojny żadna 
sk a rg a  n a  tego h u lta ja  do m n ie  n ie  doszła.

B yliśm y w  ciąg łych  m arszach , zaledw ie odpoczy­
w ając  po k ilk a  godzin  n a  dobę, b iw aku jąc  pod golem  
niebem , co p rzy  nocnych p rzym rozkach  n ie  należało  
do zbyt w ielkiej przyjem ności. N asza b ry g ad a  polsko- 
b aw arska, czasem  w sp ie ran a  przez 5-ty p u łk  huzarów  
fran cu sk ich  i trzy  ibaterje a r ty le rji konnej, s tan o w iła  
ciągle s tra ż  p rzed n ią  i n ie  było  p ra w ie  dnia, żebyśm y 
n ie m ieli s ta rc ia  z cofającym i s ię  przed n am i 'P ru sa­
kam i, k tórzy , w  m iarę  p o su w an ia  się naszego, coraz 
tw ardzie j s ta w a li i w coraz w iększych w ystępow ali 
m asach.

To też w  sz tab ie  n aszym  głośno zapow iadano, że 
lad a  dzień przyjdzie do w alnej bitw y. Szliśm y przez 
Leist, G erau ,,N eustad t i N aum burg . W  tern osta tn iem  
m ieście, gdzieśm y za trzym ali się n a  ca łą  noc, dow ie­
dzieliśm y się, że ca ła  ą rm ja  p ru sk a , w ynosząca około
150.000 ludzi, pod  naczelnem  dow ództw em  k ró la  p ru ­
skiego, skoncen trow ała  się n a  silnej bardzo  pozycji 
pod Jeną, oddalonem  od N au m b u rg a  może n a  parę 
m il, zam ierza w ydać n am  bitwę.

N iew iele dbałem  o to i w cale nie m yślałem  o n ie­
bezpieczeństw ach ta k  bliskiego boju  i o tern, że m ogę 
zginąć. Łóżko stało  się te raz  d la m nie tak  u p rag n io ­
nym  ideałem , że za p rzesp an ie  s ię  w  n iem  spokojnie 
przez noc całą gotów byłem  dać choćby paręset talarów.

Ale n ie  trzeb a  było tego w szystkiego. Grześ, jak  
zw ykle odczuw ając m oje pragn ien ie, odszukał mię 
stojącego n a  ry n k u  m iasteczka ze sm u tn ą  m in ą  i, 
zbliżyw szy się do m nie, szep n ął m i do ucha:

— Niech pan  poruczn ik  się n ie  ru sza , nie gada, je ­
no słucha, bo cosik dobrego rzeknę;

— Cóż tak iego?
— Chce p a n  poruczn ik  w yspać się galan to , w p ię­

knej św ietlicy -z zegarem , n a  łóżku, w p ierzynach  pod 
sam ą pow ałę? Chce p an  porucznik?

— Oczywiście, że chcę.
— To n iech pan  porucznik  nic nie gada, jeno pój­

dzie za m ną. To n iedaleko  stąd.
W rzeczy sam ej zaprow adził m nie do jakiegoś 

bardzo porządn ie w yglądającego domu, gdzie gospo­
darz, jakem  się później dow iedział, ra jca  m iejsk i i k u ­
piec, nazw isk iem  H am m er, p rzy ją ł mię bardzo  gościn­
nie, m ów iąc,-że przed la ty  dw udziestu  był w Polsce 
i że m u  jak iś  P o lak  w tedy  w ie lk ą  zrobił przysługę. J a ­
ka to była p rzy s łu g a  i k to  był ten  Polak, n ie pow ie­
dział, dodał tylko:

— O dtąd przez pam ięć tej p rzysług i, postanow i­
łem  odwdzięczać się zawsze Polakom . Dzielny to n a ­
ród. Miło m i p an a  oficera w idzieć w sw ym  dom u i u- 
w ażaj się tu ta j, jakbyś był u  siebie.

Z aprow adził m ię do stołowego pokoju, gdzie już 
w ykw in tna  k o lac ja  by ła  gotow a, a żona i córka pana  
H am m era czekały  n a  nas. U radow any  byłem  z tego 
niezm iernie , ale jak im  sposobem  Grześ tra f ił  n a  tak i 
dom, n ie  w iedziałem  w tedy i dziś nie w iem , bo n a  r a ­
zie n ie  m ogłem  pytać a  później n ie  było czasu  o tern 
m yśleć. Żal m i ty lko było, że ja  sam  z tej k o lacji i spo­
czynku anam  korzystać. P rosiłem  więc p an i Ham nie- 
row ej, m ów iącej n ieźle  po francusku , by pozw oliła mi 
sprow adzić Skalskiego, n a  co gdy oboje się zgodzili, 
w ysłałem  G rzesia po T adzika, k tó ry  też niebaw em  
przyszedł i, najedzeni, w yspaliśm y się w ybornie na 
m iękk ich  łóżkach, w całej górze p ierzy n  i poduszek.

T aką m ia łem  noc w  w igilję b itw y  pod Jeną.

XVIII.
D nia 13 październ ika  — d a ta  n a  zawsze p am iętn a  

w h is to rji i w  m em  życiu — o szarym  jeszcze świcie 
zbudziła n as  pobudka w ojskow a. Zbudziłem  się 
pierw szy i rozglądać się  począłem  po w ykw intnym  po­
koju, w  k tó ry m  spoczyw ałem , oraz po  m iękkiej po­
ścieli, w  k tó rej z rozkoszą się  w yciągałem . Dawno już 
tak ich  wygód nie zaznałem . S kalsk i jeszcze spał i 
ch rap ał mocno. Nie chciało  m i się w stać, T adzika żal 
m i było budzić, leżałem  więc n a  m ięk k ich  p ierna tach , 
p rzy słu ch u jąc  się m elancho lijne j nucie  pobudki. Ale 
Grześ n ie  pozw olił n a  te zniew ieściałe wczasy. W padł 
do pokoju  i krzyczał:

— W staw ać, p an ie  poruczn iku! P u łk  już się zbie­
ra  n a  ry n k u , zaraz  pom aszeru jem y i będzie bitw a, bo 
P rusaka pono są  tuż!

Zei'w ałem  -się z łóżka, zbudziłem  T adzika i w dzie­
sięć m in u t byliśm y gotowi. B rygada s ta ła  już  n a  ry n ­
k u  gotow a do w ym arszu . C zekaliśm y tylko n a  jene­
ra ła  H em Tego i pułkow ników . A gdy oni się zjaw ili, 
m uzyka nasza  zag ra ła  „Kiedy ran n e  w sta ją  zorze“, 
cały  pu łk  jej zaw tórow ał i p rzy  dźw iękach tej pieśni 
ojczystej raźno  ruszy liśm y  k u  Jenie...

P rzybyliśm y pod Jenę dość wcześnie, bo odległość 
tego m ias ta  od  N aum burga jest n iew ielka , i za ję liśm y 
ca łą  naszą  siłą  mieobszerne płaskow zgórze, n a  k tórem  
piechota, a r ty le rja  i część jazdy, u staw iły  się w szyku 
bojowym. Naisz p u łk  u łań sk i w ysłano  n a  g rangardy , 
w idety  i podjazdy, k tó re  gęsto n a  w szystk ie  strony  
rozsyłano d la  rozśw iecenia sobie położenia.

A położenie to było dość niebezpieczne, gdyż gę­
s ta  m gła w ciąż pokryw ała  okolicę, a w iedzieliśm y, że 
m am y przed sobą w ielką  arm ję  p ru sk ą , k tó re j w idać 
nie było, ty lko  w ia tr  donosił n am  g łuchy  szum , ten- 
te n t koni, g w ar ludzi, dudn ien ie  dział. Na jed n ą  z ta ­
k ich  g ran g a rd  w ysłany  zostałem  z p lu tonem  ułanów  
n a  sk ra j m ałego lasku , leżącego n a  naszem  lewem  u 
stóp p łaskow zgórza, zajętego przez nasz  korpusik , w 
ciasnej, raczej n a  wąwóz w yglądającej dolinie.
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Rozstaw iłem  gęste w idety  n a  sk ra ju  lasu, a  sam  
z resztą, p lu tonu  um ieściłem  się w k rzak ach  i, zszedł­
szy z żo łnierzam i z koni, p iln ą  ina w szystko zw raca li­
śm y uw agę. T u taj, pon iew aż byliśm y bliżej o jak ie  
ćw ierć m ili obozowisk p rusk ich , słyszeliśm y o wiele 
w yraźniej ową g łu ch ą  w rzaw ę, jak ą  zawsze sp raw ia  
tak a  m asa  ludzi i koni.

Z ajm ow aliśm y nasze stanow isko  m ocno naprzód 
w ysunięte, s tąd  bardzo niebezpieczne, już koło godzi­
ny, i m iałem  zam ia r zm ienić u łanów  n a  w idetach, 
gdy nagie zbliżył się do m nie podoficer K apusta , zna­
ny m i jeszcze z pierw szej chw ili mego zetknięcia się 
z p u łk iem  naszym , i szeptem  rzekł, sa lu tu jąc :

— M elduję pan ie  porucznikow i, że środkiem  la ­
sk u  k toś jedzie.

— Jak to  środkiem  lasku?
— A tak... m iędzy n am i a w idetam i.
— A ty  sk ąd  w iesz o tem ? Nic przecie n ie słychać.
— Ba! pan ie  poruczniku , ja  s ta ry  żołnierz i wiem, 

że na  g ran g ard ach  trzeba m ieć uszy i oczy otw arte.
K apustę znałem  jako  bardzo roztropnego i roz­

garn ię tego  żołnierza i w idziałem , że nie położył się, 
jak  in n i i jak  ja  sam , n a  traw ie  pod krzak iem , ale n ie ­
u s tan n ie  k ręcił się po lasku . Z tem  w szystkiem  donie­
sien ie  K apusty  w ydało m i się  dość dziw nem , bo ja- 
kim że sposobem  ktoś m ógłby się dostać m iędzy n a s  
i w idety  tak , żeby te  o sta tn ie  go n ie  spostrzegły? Chy­
ba, że to był jak i podjazd  nasz w łasny, a n ie  n iep rzy ­
jacie lsk i. W ypow iedziałem  tę uw agę K apuście, n a  co 
on odrzekł:

— Zapew ne, że tak  jest, ale należy  obaczyć.
— W ięc weź trzech  ludzi i obacz.
Grześ, k tó ry  n a  w szystk ie podjazdy i wycieczki 

s ta le  m i tow arzyszył, w części p rzez  p rzyw iązan ie  do 
m nie, a w  części dlatego, że się zawsze n a  n ich  suto 
obław iał, a n a  teraźn ie jsze j g ran g ard z ie  drzem ał pod 
drzew em  m ark o tn y  (bo cóż w lesie znaleźć m ożna?), 
usłyszaw szy  mój rozkaz, podniósł się leniw ie i rzek ł:

— To i ja  pójdę.
I poszli w e czterech pod w odzą K apusty.
Nie p rzyw iązyw ałem  żadnej w agi an i do d on iesie­

n ia  podoficera, an i do jego w ypraw y, sam oczw art 
przedsięw ziętej; byłem  przekonany,, że jest to  albo 
n asz  podjazd, albo, co praw dopodobniejsze, nerw ow o 
podnieconem u żołnierzow i się zdaw ało, że k toś przez 
las jedzie.

Dlatego też nap raw d ę się p rzestraszy łem  i zdziw i­
łem, gdy w  dziesięć m in u t po tem  przypadł do m nie 
Grześ zziajany, p rzerażony jak iś , z oczym a w ytrzesz- 
czonemi, chw yta jący  pow ietrze gw ałtow nie i szepnął 
m i do ucha:

— Paniczu! paniczu! (zapom niał z pośpiechu ty ­
tu łow ać m ię już porucznikiem ) to M iller ucieka do 
P rusaków .

— Ja k i M iller? — spy tałem , n ie rozum iejąc n a  r a ­
zie, o co idzie.

— A ten  ro tm istrz  św abski, co chciał pan icza  ob­
wiesić. T era h u lta j zdradził i  ucieka do P rusaków .

— Co ty  pleciesz! — zaw ołałem . — Jak, gdzie u- 
cieka? Nic n ie  rozum iem ...

— U cieka, paniczu, z czterem a żołnierzam i. Jeno 
.się teraz  za trzy m ali w  k rzak ach  i w ysłali jednego na 
zw iady, k tó ręd y  przedostać się  m iędzy naszem i w ide­
tam i.

— A ty  sk ą d  o tem  w szystkiem  wiesz?
— A wiem, bo K apusta , k tó ry  po św absku  szw ar- 

gocze, niby Śwab, w ysłuchał ich, jak  się n a rad za li i 
m nie tu  p rzysła ł z doniesieniem . Trzeba, paniczu, 
wziąć z dziesięciu naszych i capn iem y zdrajców .

Zerw ałem  isię n a  rów ne nogi. Już od p a ru  dn i g a ­
dano w p u łk u , że M iller gdzieś tam  na jak im ś rek o ­
nesansie  dopuścił się rab u n k u  i gw ałtu , i  że m a być 
pod sąd  ̂ połowy oddany. N iew iele mię to obchodziło i 
zapom nia łem  o całej tej spraw ie, ale te raz  s tan ę ła  mi 
w pam ięci. W idocznie M iller, obaw iając się rezu lta tu  
swej spraw y, postanow ił dezerterow ać do P rusaków .

W  jednej chw ili, z w łaściw ą m i w niebezpieczniej­
szych w ypadkach  p rzy tom nością  um ysłu , m iałem  
p lan  gotowy.

— W rzosek! — zaw ołałem  do jednego z żołnie­
rzy — siadaj n a  koń i objedź m i w szystk ie w idety, za­
lecając z mego rozkazu, aby nikogo jadącego z lasu  
nie przepuszczały! Spraw  się  ty lk o  szybko i  cicho.

— Podoficer P aluchow sk i — kom enderow ałem  
dalej —- pójdzie za  m ną pieszo z ca łą  sw oją sekcją!

Było to dziesięciu ludzi, a ze m ną, G rzesiem  i Pa- 
luchow skim  trzynastu , a  w po łączen iu  z trzem a żoł­
n ierzam i i K apustą  siedm nastu , co było aż nad to  do­
sta teczną siłą do zagarn ięc ia  i p o k o n an ia  w razie  o- 
poru  dezerterów .

Już m iałem  w yruszyć n a  obławę, gdy nag le  za­
trzym ałem  się. P rzyszła  m i bowiem  m yśl do głowy, 
że M iller, jeżeli go schw ycę, będzie to uw ażał za zem ­
stę z mej s tro n y , z a  n iegodną chęć zap łacen ia  m u z 
naw iązką  za  to , że m ię chciał kiedyś obwiesić. Pczy- 
tem  — m ów iłem  sobie — co m nie do tego? N iech go 
kaci p o rw ią  i n iech  k to  inny  go chw yta.

Tą m y ślą  pow odow any, już- chciałem  zaniechać 
w ypraw y, gdy w idok żołnierzy, gotow ych do w y m ar­
szu d p a trzący ch  n a  m nie dziwnie, przypom niał mi, 
że już za późno cofać idany rozkaz. Prócz tego znałem  
kodeks w ojenny, k tó ry  n iedaw no p rzerzuciłem  i w ie­
działem , że za w ypuszczenie lub u ła tw ien ie  ucieczki 
dezerterow i czeka w innego sąd  połow y i k u la  w łeb. 
Niie m ia łem  w cale ochoty pokutow ać za tak iego  łoti'a 
i rabusia , jak im  był M iller. W reszcie M iller, uciekłszy, 
mógł zdradzić p rzed  nieprzy jacielem , że przed  n im  
stoi osam otniony, jak ieś dw anaście  tysięcy ludzi li­
czący korpusik , k tó ry  mógł się stać  ła tw ą  zdobyczą. 
Gzyż m ogłem  m oich tow arzyszów , m ych rodaków  n a ­
rażać na  śm ierć lub niew olę dlatego, że jak iś  tam  
zdrajca, posądzi m nie o chęć pom szczenia się n a  n im ?

Ten w zgląd p rzekonał mię ostatecznie i już m ia ­
łem  dać rozkaz do m arszu, gdy nagie w  głębi lasu  o- 
zwał się s trza ł jeden, drugi, trzeci, k tó ry  grzm iącem  
echem  odbił się o drzew a, potem  rozległy się krzyki, 
ten ten t koni, w rzaw a i łoskot jak iś  głuchy.

— Do koni! — krzyknąłem  — cały  p lu ton  n a  koń!
W  jednej chw ili cały  p lu ton  był już gotow y i cwa­

łem, o ile n a  to  pozw alały  drzew a i k rzak i lasu, pult 
ściliśm y się w k ie ru n k u  owej w rzaw y, k tó ra  coraz do­
nośniej się po lesie rozlegała, przyczem  w yraźn ie  s ły ­
szeliśm y szczęk szabel, jak  gdyby k toś się  rąb a ł w rę ­
cznym  boju.

N akoniec ja  i Grześ, k tó ry  nam  by ł p rzew odni­
kiem , dopadliśm y p ierw si do m iejsca  w alki, bo toczy­
ła  się tu  u p a r ta  i, n iestety , k rw aw a w alka.

M iller, osaczony przez naszych  czterech ułanów , 
,z dw om a sw oim i B aw aram i usiłow ał w ydostać się i 
rąb a ł n a  praw o i lewo i byłby n iew ątp liw ie  w ym knął 
się, bo K apusta  leżał na  ziem i z ro z rąb an ą  straszn ie  
głow ą, jeden  z u łanów  m iał k u lą  p ie rś  przeszytą i dy­
szał ciężko, a dw aj pozostali k ry li się za drzew am i. 
P rzybycie nasze  oczywiście zm ieniło odrazu  postać 
rzeczy. W idząc co się  święci, k rzyknąłem  n a  swoich:

— Otoczyć tych  łotrów ! żywcem  ich wziąć!
A zw racając się do M illera, zaw ołałem :
— Poddaj -się!
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Siedział on n a  dzielnym , clioć ciężkim  kon iu  n ie ­
m ieckim , z nag im  p rostym  rap irem  w ręku . Na moje 
w ezw anie, spojrzał n a  m nie dzikim , strasznym , rozo­
gnionym  w zrokiem  i, k rzyknąw szy  chrap liw ym  gło­
sem : „Ach, to ty  H err von R udnicki, psie polski! Nie 
obw iesiłem  cię, ale nic straconego, te raz  m i za w szyst­
ko odpowiesz!" rzucił się n a  m nie.

N apad ten  był tak  nag ły  i tak  n iespodziew any d la 
m nie, że M iller byłby m ię zgoła n ieprzygotow anego do 
obrony bez żadnej w ątp liw ości przebił naw skróś s tra ­
sznym  sztychem  swego ra p iru , gdyby n ie  Grześ, k tó ry  
chłopskim , ale jak  te raz  sku tecznym  obyczajem  p a l­
nął N iem ca drzew cem  od lancy  w głowę tak  silnie, 
że lan ca  pękła  n a  dw oje, a M iller zw alił się jak  długi 
z konia.

Grześ, dokonaw szy tego, szybko zeskoczył n a  zie­
m ię  i krzycząc:

—• Ha, Szw abie podły, zarżnę cię teraz, jak  ba- 
rana.

I w rzeczy sam ej zab ie ra ł się do tego. Zrzuciw szy 
hełm  z głowy M illera, wydobył z za cholew y b u ta  
w ielk i nóż, chw ycił N iem ca za w łosy d chciał m u  po ­
derżnąć gardło , czy też uciąć głowę, ale n ie dopuści­
łem  do tego barbarzyńsk iego  m orderstw a, co zdaw ało 
się nadzw yczajn ie  dziwić Grzesia. Nie pojm ow ał on, 
dlaczego m u bronię zarżnąć M illera, kiedy, w edług je- 
> » ♦ ♦ » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦♦

W esele W alka.
Nowelka.

R adow ała się W ałkow a dusza. Hej! i jakże się tu  
nie radow ać! Za dwa. tygodnie porzuci n a  zaw sze cie­
m ne podziem ia kopaln i i do rodzinnej w róci w ioski, 
do ciem nych borów i  zielonych pół, i do swej Kasi, 
dziew czyny jak  m alow anie. Do tej K asieńki ukocha­
nej, d la  k tó rej porzucił skąpane  w słońcu  łan y  i w  da­
lekie poszedł k ra je , by w podziem iach  k opalń  rw ać z 
łona ziem i czarne d jam en ty , duszę kąpać w tęsknocie, 
a ciało w znoju.

K ilka la t już n ie  w idział swej w ioski, w ciągu k tó ­
rych  bez p rzerw y  czarne w ęglane ku ł ściany, do g ro­
sza sk ład a ł grosz, aby n ik t m u  n ie  zarzucił, że gospo­
d a rsk ą  córę bierze n a  nędzę i poniew ierkę.

Hej! i oto zbliża się k res ciężkiego znoju, post­
nych  dni, n iedospanych  nocy. Z aniedługo K asieńka 
poda m u  sw ą rączkę przed o łtarzem  w iejskiego ko­
ściółka. A potem  rozpoczną się dn i jasne, wesołe, 
szczęśliwe, beztroskie, w śród  zielonych pól i złotych 
p rom ieni słońca.

P rzeżyw ał to przyszłe szczęście. A tym czasem  ro­
bota p a liła  m u  się w rękach . Skończył obudowę fila ­
ru  świeżem, sosnow em  drzewem , aże zapachn iało  jak  
w  borze; w yw iercił o tw ory  w w ęgłancj ścianie, nabił, 
odstrzelił, a te ra z  pom agał ładow aczom  napełn iać  
wózki urobkiem . N iepokoiło go trochę, że od strzałów  
porysow ał się strop, ale w krótce u to n ął w  m arzen iach  
i jak  au to m at n ap e łn ia ł węglem  trzy m an ą  krzepko w 
d łoniach  łopatą, w ypróżn ia łi nanow o n ap e łn ia ł, fizy­
cznie ty lko będąc obecnym , bo duchem  zbliżał się do 
rodzinnej w ioski.

Oto już m inął Mękę P a ń sk ą  n a  ro zsta jn y ch  dro­
gach, pachnący  sosnow y bór i zbliżał się do p ierw ­
szych ch a t w ioski. Słońce zmęczone dzienną w ędrów ­
k ą  coraz niżej i n iżej opadało, aby zginąć gdzieś za 
horyzontem . Od staw ów  szło ciche, n ieśm iałe  jeszcze 
ku m k an ie  żab, zaś od w ioski stłum ione dźw ięki 
skrzypiec. Dziwiło go trochę to gran ie , jak iś  nieokre-

go m niem ania, Niemiec zupełnie na lo zasłużył 
Tym czasem  u łan i schw yta li i rozbroili dragonów 

b aw arsk ich , a M iller, przyszedłszy  do siebie z ogłusze­
n ia, w jak ie  go w praw ił chłopski cios Grzesia, usiad ł 
n a  ziem i i, pa trząc  n a  m nie sw ym  bazyliszkow ym  
w zrokiem  rzekł:

—• P om ściłeś się, pan ie  oficerze polski. Ja  w iem , 
że zem sta jest rozkoszą bogów, jak  p o w iad a ją  W łosi. 
Nie obw iesiłem  cię, czego te raz  mocno żałuję, ale je­
żeli m ia łeś  do m nie urazę, czem u po ry cersk u  nie za­
ła tw iłeś jej, a nie ku p ą  poszedłeś n a  jednego? Tfu! 
przeklęte  psy  polskie!

Nic n a  to n ie  odrzekłem , tylko kazałem  jego i d ra ­
gonów zw iązać i zam ierzałem  pod s trażą  p a ru  ułanów 
odesłać do o'bcxzu, gdy przypadło  pół szw adronu  n a ­
szych pod w odzą ro tm is trza  Borzęckiego. Owe strza ły , 
k tó re  M iller dal w obronie swojej, usłyszano  w obozie 
•i sądząc, że n ieprzy jaciel się zbliża, czy też, że napad ł 
n a  g ran g ard ę , w ysłano  n a  podjazd Borzęckiego. Do­
w iedziaw szy się, o co idzie, zab ra ł M illera i dragonów , 
m ów iąc:

— W  trzy  godziny będzie ladaco w isiał, bo roz­
strzeliw ać go nie będą. Szkoda p rochu  n a  takiego hul- 
ta ja , a przytem  niebezpieczna h uk iem  zw racać uw agę 
n ieprzy jaciela .

(Dokończenie nastąpi).

ślony niepokój, budząc w sercu. M inął p ierw sze chaty  
okolone sadam i, a nie u jrza ł, jeszcze an i jednej ludz­
kiej tw arzy. Cicho w szędzie i pusto , jakby  cm en ta rn e  
w ym inął w ierzeje, ty lko  skrzypiec g ran ie  i p o m ru k i­
w anie basetli coraz w yraźniejsze, b rzm i jak  szum  
drzew  na m ogiłach.

P rzyspieszył k roku  i sk ierow ał się w stronę 
karczm y skąd  dochodziło gran ie . W ym inąw szy  k ilk a  
chat, u jrza ł g rom ady  ludzi zag lądające przez o tw arte  
drzw i i okna do oświetlonego w nętrza  karczm y.

Poznał wesele. Poznał po nucie, po w stążkach , 
k tó rem i były ustro jone dziew uchy i  chłopcy. Z apy ta­
ny  pierw szy z brzegu p astu szek : czyje to wesele, od­
p a rł; Ja śk a  K orlika z K asią  od Grzeli.

Jakby  k to  ognistego ogiera batem  ściągnął: sko­
czył jak  szalony w tłum , roastępu jący  >się i czyniący 
m u w olne przejście. Z atrzym ał się n a  progu. W  p iersi 
czuł' żar, w głow ie szał sk łębionych m yśli. P rzed  o- 
czym a przesuw ały  m u się tańczące p ary  w skocznych 
podrygach. Witem w śród  tańczących  p rzesunęła  się 
ona, jego K asieńka, N a ra m ie n iu  tan ce rza  o p arła  m i­
łośnie iswą główkę, a swe chabrow e oczęta u to p iła  w 
jego w zroku. Rzucił się jak  dziki zwierz. Jednym  sko­
k iem  zbliżył s ię  do tańczącej p a ry  ,i tw a rd ą  jak  sta l 
d łon ią za gardziel tan ce rza  uchw ycił. U słyszał trzask  
łam an y ch  stołów  i ław. Ktoś silnem  dm uchnięciem  
zagasił św iatło , tak , że ciem ności zapanow ały  w koło, 
k toś zaczął krzyczeć: uciekać! uciekać! ale on nie po­
puścił ofiary. T w ard ą  d ło n ią  dzierżył krzepko za g a r ­
dziel przeciw nika, co m u K asieńkę .zabrać się ośm ielił 
i n ie odczuw ał już nic, prócz zadow olonej zemsty. N a­
gle huk , szum , strasz liw e uderzenie w głowę i resztką 
gasnącej św iadom ości ódozuty g rad  uderzeń  po calem  
ciele.

D opiero n a  d rug i dzień z pod -zwału k am ien i i w ę­
g la w ydobyto zim ne zw łoki W a lk a  ze z łam anem  sty- 
lisk iem  łopaty  w  zaciśn iętych  rękach .

E ugenjusz Feliks.
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W e w stępnym  a rty k u le  dzisiejszego n u m eru  p i­
szem y o ó sta tn iem  pow stan iu  polskiem  i  w spom ina­
my, że M oskale tych, k tó ry ch  zdołali dostać w swoje 
ręce, w ysy łali w  S ybir n a  d ługie i ciężkie m ęczarnie. 
Powyżej um ieszczony obrazek, rep ro d u k c ja  obrazu 
A rtu ra  G rottgera, p rzed staw ia  ta k ą  w łaśn ie  zsyłkę n a  
Sybir. Garść najlepszych  synów  Ojczyzny pędzą zbiry 
rosy jsk ie  w  dalek ie  k ra in y . N iejeden z n ich  p ad a  ze 
zm ęczenia, nie m ogąc iść dalej, ale o k ru tn i siepacze

Przygody biednego chłopa.
W ionęła zam ieć, zasypała  m iękkim  puszystym  

śniegiem  w szystkie drogi i ścieżki. Ś w iata  Bożego nie 
było w idać poprzez korow ody p taków  śnieżnych; p ła ­
ty lecą. z góry z dołu  i boków. B iałe niebo zlało się z 
b ia łą  ziem ią, nigdzie żywej duszy n ie znajdziesz. Za­
padł m rok wieczorny.

Chłop S pyrka szedł ze w si u - k ie ru n k u  m ias ta  i 
n iósł dla. dzieci p ań sk ich  trzy  choinki w ycięte w  p a ń ­
sk im  lesie. Co też uciechy będziie d la p ań sk ich  dzieci, 
a chleba dla dzieci Spyrkow ych! A zim a ta  ciężka by­
ła, i głodowa, to też przyszło Spyrce n a  m yśl zrobić 
w ypraw ę do laisu pańskiego, sp rzedać skradzione cho- 
jak i w m ieście i kup ić dzieciom  co n a  św ięta. Cóż w 
tem  złego? W  lesie ta k i chojak ni c n ie  w art, a w  m ie­
ście go m ożna sprzedać >za k ilk a  koron — tak  m yśli 
sobie chłop S pyrka i durna o kaw ie, k tórej kupi, o cu­
krze, p iern ikach , o tab ak u  i nowej spódnicy dla. baby. 
M arzy tak , m arzy  i nie zauw ażył, że oddaw na już idzie 
po bezdrożu. Już  od dw óch godzin p rzedziera się przez

nah a jk ą , bijąc do krw i, popędzają dotąd, aż b iedak 
tru p em  n ie  padn ie  i n ie  w yznaczy kośćm i sw ojem i 
strasznej drogi zesłania. Tylko n a js iln ie js i dochodzą 
do celu i tam  pędzą żywot, póki litośc iw a śm ierć nie 
skróci ich s traszn y ch  m ęczarni. R zadko k tó ry  z ty ch  
n ieszczęśliw ych zesłańców  zobaczył już  ziem ię ojczy­
stą. C iała ich spoczęły zd a ła  od tej ziemicy, k tó rą  po­
nad  życie ukochali.

zaspy, ognie m ias ta  pow innyby  się już ukazać, a tu  
n ic i nic. W reszcie p rzy stan ą ł i obejrzał się do koła.

— A do d jab ła! — zak lą ł zły. Zaledw ie w spom niał 
im ię d jab ła, do jrza ł nag le jak ąś  k u d ła tą  postać f ik a ­
jącą  koziełk i po śniegu: n ito  zając, n ito  p ies, ni 
w ydra.

— Zgiń, p rzepadnij, nieczysty — k rzy k n ą ł S pyr­
ka, tup iąc  nogą.

D jabeł za trzym ał się, u siad ł n a  zaspie śnieżnej i 
począł wabić chłopa, łap ą  k u  sobie. S p y rk a  przeżegnał 
się i u k ląk ł do m odlitw y.

— Nic się n ie bój gospodarzu, żadnej ci k rzyw dy 
nie zrobię — rzecze djabeł.

— Ktoś ty? W idzi m i się, że jesteś djabłem .
—- Między n am i m ówiąc, m asz słuszność.
—• A jakeś djabeł, to idź do w szystk ich  djabłów , 

n ie  chcę w daw ać się iz tobą.
# S pyrka przeżegnał się i idzie w d alszą  drogę. Bies 

idzie za n im  i pow iada:
— Ja, też do m iasta . Pójdziem y razem , będzie nam  

weselej.
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— N ikt ci nie broni, idź sobie, ale n ie  m yśl, że 
m nie skusisz.

Idzie djabeł obok chłopa, drepce, ręce zaciera. Po 
jak im ś czasie, zaw iąza ła  się rozm ow a.

— Zim no! — pow iada chłop. Dobrze tobie, kud ły  
cię grzeją, a j a w  tej dziu raw ej kapocie na kość zm ar­
złem.

— Ogon sobie odm roziłem  — sk a rży  się bies.
— Pow iedz ty  mi, po co ci ten ogon i rog i?
— T aki już  przepis m ego stro ju .
Po chw ili chłop się odzyw a: — S łuchaj djable, 

czy nie zab łądziliśm y? O ddaw na pow innyby już  być 
św ia tła  widoczne.

S pyrka się rozgadał n a  dobre o swej nędzy, o gło­
dnych dzieciach i babie kw ękającej. Cała nadzie ja, że 
sprzedam  w  m ieście te cho jak i i co nieco kupię. M ięk­
k ie snać serce m iął dpabeł, gdyż w zruszył się chłop­
ską.: n iedolą i rzek ł:

— W iesz chłopku, m ógłbym  cię w pokuszenie w y­
wieść, do zbrodni popchnąć i do k ry m in a łu  doprow a­
dzić, a potem  przygotow ać dobre m iejsce w piekle. 
Cóż, kiedy ir w p iek le n iezbyt się ceni dusze chłopskie. 
Co m i po tw ojej duszy ciem nej g łup i chłopie? Chciw­
ców, zdzierców  i lichw iarzy  będziem  m ieć dosyć. Po­
w iem  ci praw dę, niie idziesz do m iasta , jeno w racasz 
iprościutko do swojej wsi.

, — B odajeś się ud ław ił nieczysty! Gdzie m asz su ­
m ienie? Czem uś m i tego n ie pow iedział w cześniej. 
Ach ty  p rzek lęty  duchu! bodaj cię!

— Czekaj, zam ilcz! toć to grzech ta k  szpetnie w y­
m yślać! Fe!

Nie chce S pyrka słuchać, zaw rócił i pobiegł w 
przeciw nym  k ieru n k u .

— Stój, czekaj! — Dopędza go bies. — Chcesz, w 
okam gnien iu  odwiozę cię do m iasta . S iadaj m i n a  ba- 
rana.

—• W olę tu  zm arznąć, niż n a  d jab le jeździć. Je­
s tem  kato lik iem .

— Rozum iem , dobrze to rozum iem , że n ie bardzo 
to w ypada, abyś n a  d jab le ok rak iem  jeździł. Co innego 
m am  n a  m yśli: pojadziesz p a rą  rum aków , z dzw on­
kam i, z p a rad ą  jak  ipan.

—- E? Czy po trafisz  to zrobić?
— Czego djabeł nie po trafi?  A więc zgoda?
Poskrobal się chłop w głowę. Radby przejechać się.
— Hm, przejechałbym  siię, ale jakoś to n ie ucho­

dzi, kabocina, na  m nie, buciska potargane.
— A od czegóż ja  jestem ? P o trafię  cię godnie 

przyodziać. Za kogo chcesz być p rzybranym : za k u p ­
ca, za pana , czy za u rzędn ika?

C hłopu aż dech zaparło . K usi go m ożność zosta­
n ia  panem  choć n a  k ró tk i ozas.

— Hm. Możeby tak  za bogatego p a n a  — m yśli bie­
dak : — Ale s łuchaj, djable, czy ty  nie chcesz m ię pro- 
ściu tko  do p iek ła  zaw ieść?

— Nie bój się!
W ia tr  wył coraz m ocniej, ciem ność w ciąż się zgę- 

szczała. S pyrka skostn ia ł cały, w ąsy  przyrosły  do b ro ­
dy, aż m ówić m u było trudno .

— Niech będzie! D aw aj konie!
Djabeł w ykręcił się, fiknął kozio łka i  po chw ili za­

m ienił się w tęgiego brodatego woźnicę we futrze, rę ­
kaw icach , z batem . W śnieżnym  tu m an ie  zadzw oniły 
dzw oneczki, zap arsk a ły  rącze konie.

— P rr! stój! — nagle k rzy k n ął w oźnica — niechże 
pan  raczy wsiąść. ,,

Spyrka, poczuł nagle, że m a na sobie fu tro  ciepłe, 
do san i w siad ł, popraw ił n a  głow ie czapkę fu trz an ą  i 
wio! Pom knęły  konie, jak  w iatr.

— Dobrze się jedzie — m ru k n ą ł zadow olony 
chłop — trza. se zakurzyć.

Sięgnął do k ieszeni po fajkę, lecz o dziwo! w yjął 
z n iej sreb rn ą  papierośnicę, otw orzył i pełno w n iej 
papierosów . Z apalił jednego i puścił k łąb  dym u.

—- Ho — ho! jak ie  pachnące — rzekł ucieszony 
chłop — zaciągając  się — Hej — h e j ! żeby to tak  m o­
żna być panem, przez całe życie! — w estchnął Spyrka 
i zadum ał się  o pańsk iem  życiu. Jak  długo dum ał, nie 
m ógł powiedzieć. O cknął się, gdy konie za trzy m a­
ły się.

— Co to, czy to już m iasto? — zaw ołał zdziw iony 
chłop.

— A m iasto  — odrzekł w oźnica djabeł — dokąd 
p an  rozkaże zaw ieść się: do hotelu , czy n a jp ie rw  do 
re s ta u ra c ji  coś przejeść i nap ić się.

— Zaraz! poczekaj, m uszę porachow ać ile m am  
pieniędzy.

— Nic się n ie  bój! M asz w k ieszeni tysiące.
Pan-chłop  sięgnął rę k ą  do kieszeni. P u g ila res

m iał w yładow any pieniądzm i, więc zaw ołał:
— W al do najlepszej re s tau rac ji.
Z w ielką p a rad ą  za jechali przed pierw szorzędny 

hotel. W ypadli lokaje, aby znosić kufry  bogatego 
pana.

Po chw ili wchodzi S pyrka do sa li i w idzi w szę­
dzie lu s tra , dyw any, m arm ury . P rzy  d rw iach  s tan ą ł w 
pokornej postaw ie w oźnica i  pow iada:

— Na piw o grzane może p an  o fiaru je  coś?
P an  w yjął 10 złotych i dał woźnicy. S toi d jabeł, 

drepce na m iejscu  i nie odchodzi.
— Czy m ało ?
— Zrobiłem  swoje, odwiozłem  cię do m ias ta  — 

rzecze bies.
F ikną ł w oźnica koziołka i zam ienił się z pow ro­

tem  w ku d ła teg o  d jab ła  — a pan  w obdartego  chłopa, 
głodnego i zziębniętego.

— No w ynoś się — krzyknął groźnie Spyrka. — 
W stydzę się ciebie!

— Spojrzyj no b ra tk u  do lu s tra  — rzecze djabeł.
Spojrzał S pyrka i serce m u się z ża lu  ścisnęło:

nie m a już n i fu tra , n i czapki, an i srebrnej pap ierośn i­
cy, an i pieniędzy.

— Djabeiłku! n ie  krzyw dź m nie, zam ień  m nie w 
p an a  — prosi.

— Zgoda.! Ale m usisz m i za to oddać sw oje chłop­
skie sum ienie.

— Dobrze, po co m i to biedne ch łopskie sum ienie. 
Ale bez su m ien ia  m nie n ie zostaw . Daj m i w zam ian 
sum ienie inne, tafcie, jak ie  m a ją  ci, co się prędko  
bogacą.

— Zgoda! S iad a j, zaraz  w yjm ię z  ciebie chłopskie 
sum ienie.

U siad ł Spyrka, a djabeł włożył m u  do g a rd ła  swą 
łapę i sięgnął aż do serca.

— Oj boli, boli! R atujcie! — w ołał rozpacznie 
chłop.

Aż się zasapał bies, zanim  w yciągnął chłopskie 
sum ienie: ta k  głęboko siedziało. Było czyste, jak  łza 
dziecka.

— Już! Teraz w stań  i trzy  razy  spluń.
W sta ł S pyrka. T ak  m u  lekko, jakby  się bolącego 

zęba. pozbył.
— T eraz podskocz.
Podskoczył i znów się w pana. zam ienił. Sięgnął 

do kieszeni: pełno  tysiączek.
— Bądź zdrów  — rzekł djabeł.
— Czekaj, dajże m i inne sum ienie.
— A co ci po n iem ?
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— Jakże tak , bez sum ien ia?
— Pieniędzy m asz kupę, starczy  ci to za sum ienie.
Z achychotał djabeł, m y rd n ą ł ogonem  i zniknął.
Od tego czasu sta ł się  S p y rk a  w ielk im  panem .

Ma n a  w si pa łac  m urow any , sam  m ieszka n a  pierw - 
szem piętrze, n a  dole w yszynk i sklep. Chłopów trzy ­
ma. w garści i w  kieszeni, p rzy jaźn i się ty lko z k arcz­
m arzam i, h an d la rzam i i w szystk im i, co dybią na  
ch łopską krw aw icę.

W e w si dziw y o n im  opow iadają. Co roku  zajeż­
dżają. przed dom  zbogaconego Spyrki, k tó ry  się prze­
zw ał już Spyrkow ski, san ie zaprzężone w  parę  ka- 
rych  koni. S py rka w ychodzi u b ran y  w fu tro  i czapę, 
s iad a  w  san ie  i pędzi, ca łą  noc pędzi. Nie to jeszcze, 
że jeździ w noc bez potrzeby — ale jeździ z djabłem , 
bo w idziano, że zam iast woźnicy siedzi n a  koźle czart 
i ogonem  konie popędza.

Kto ino się n a  ten obrazek popatrzy , to zaraz  po­
zna, że to ja. Bo i któżby k iksy  był ta k i urodny, jak  
nie ja. G ębusia o k rą g lu tk a  nicem  M ośkowa ja rm u łk a , 
u steck a  od końca do końca bez cały  k ilom etr zaróżo­
wione, jak  zachodzące słonecko za B artkow ą stodołę, 
w arkocyk i powiew ne, k ieby babskiego la ta  pajęcyna. 
A reś ta , ta , co jej n ie  w idać, to prosę siadać!! C hcia­
łam  się dać ca la  m alarzow i w ym alow ać, ale ten  po­
w sinoga M aciek pad a : „Nie pokazuj w szyćkiem
wszyćkiego, co m as, boby się ludzie przelękli i zaden- 
by z n ich  przez ca łą  wiecność na, żadną  kobitę nie po­
patrzy ł !“ 1 bezto jestem  ino zapozw oleniem  w ym alo­
wana. ino trochę niżej brody, ale i z tego, co w idać, to 
kuzden  pozna, ze m i Poniezus an i u  góry, an i u  dołu 
urody n ie  odm ówił.

Jednego się  ino boję. W iadom o przecie, ze teraz 
idą w ybory, to kuzdem u wolno w ybierać, kogo m u się 
ino żyw nie zachce. I jak  m nie tak  w szyćkie chłopaki 
z całego k ra ju  zacną w ybierać, to n ie  obstoję, bo gęby 
toby ta  jesce w ystarcy ło  la  wszyćkich, ale z reśtom a 
cęściam i ciała, to  byłaby bida. Z reśtą  choćby wszyscy 
chcieli, to jegom ość pow iadają , ze ty lko  za jednego 
m ożna się w ydać. Lacego, to n ie  wiem , boć w porząd- 
nem  gospodarstw ie toby się więcej chłopów  przydało. 
P rzysłaby  taka, m łocka n ieprzym irzając , to jak b y  by­
ło więcej, to nie trzaby  przynajm ow ać, ale sam i swoi 
wszyćko zbozeby w yłuskali. Albo inksa. robota! Cy to 
jeden w szyćkiem u podoli. A tak  toby ten  to, tam ten  
tam to  i jakosikby  raźn iej w szyćko sio. A i z dzieckam i 
n ie  trzaby  się ty le  babrać  i n a  byle jak iego  b rzdąca 
cały rok cekać. Jakby  było więcej chłopa w  chałpie, 
toby mógł być co m iesiąc pędrak  i cłekby się prędzej 
jak iego  tak iego  pastu sy n y  docekał i prędzej m iałby 
kto  dziecka zakołysać i k u ry  z grzędy wygonić. Cóz 
kiedy się jegom ość w  tak ich  razach  u p iera ją , a z nie-

Z roku  n a  rok bogacił się k arczm arz  S pyrka co­
raz bardziej, w zbijał się w dum ę, a chłopów  obdzieraI 
n iem iłosiern ie. Cały m ają tek  w kładał w w ielką fa ­
brykę. — B udow ał ją  przez k ilk a  la t i w ybudow ał 
gm ach w ielki. F ab ry k a  m ia ła  w yrabiać tak ą  wódkę, 
że każdy  chłop, k tó ryby  jej raz  skosztow ał, nie prze­
sta łby  pić.

Po k ilk u  la tach  w szystko było gotowe. F ab ry k a  
ruszyła . S pyrka urządził bal, na, k tó ry  zjechali się no­
cą n ieznan i goście. Koło północy zerw ała  się s traszna  
burza. — P io ru n  jeden  za d rugim  w alił w  zabudow a­
nia. Spyrki, a w tedy rozległy się okropne wycia, jakby  
chichot czartów . Ognie poczęły buchać, pożar szalał 
z gw ałtow ną mocą. Z m a ją tk u  S pyrk i i z niego sam e­
go pozostał ty lko popiół.

Tak S pyrka za dobroć d jab ła  p rzypłacił swą 
duszą. ,/. Serafin.

m i n ie  poradzi w tak ich  razach  an i po dobroci, ani 
po złości.

U żaliłam  się na  nasego jegom ości przed prefesu- 
rem , a on m i pow iada:

— Jegom ość chcą-spraw ied liw ie! Cy to n ie  dość, 
jak  jeden cłow iek będzie niescęśliw y!

Ja  inom  ciekaw a, k tó ry  m nie tez p irsy  w ybierze 
i kto to będzie tak i. Cy gospodarsk i syn ze wsi, cy jaki 
pan  z m iasta , a może m in ister, albo in k sy  h ra b ia ?  Zę­
by się ino n a ra z  wszyscy n ie  zw alili, bo m ogliby się 
przy tej okazji p o śtu rch ać , a, co do krw i, to ja  ino ki- 
sk i k rw aw e lubię.

Juz ja  to wszyćko widzę, jak  to będzie! P rzyizdza 
se tak i źgac w karycie , zaprzężonej w  śty ry  k a re  ko­
nie i pow iada:

— K aśka M yrdalonka, kces m nie?
A ja  m u n a  to:
— I cegózbym cię, chorobo, n ie  chcia ła? Jageś 

ino cały i  z wszyćkiem i p rzynaleznośc iam i i  m as za 
co babę z dzieckam i utrzym ać, to i ow sem ! Ja  tam  nie 
od tego.

A w tedy źgac, to jest ten  m ój pnzysły n iescęśnik , 
bęc przedem ną, n a  w szyćkie ś ty ry  k o lan a  i pada:

— O moj ty  an iele  złoty! Śniłem  o tobie i m arzy­
łem  o tobie. P ow iadali mi, ześ o k ru te śn ie  cudacka, ale 
ześ tak a , ja k a ś  jest, to m i się to n ig d y  an i n ie przy­
śniło. I od dzisia j ja  ci ślubuję, ze cię nie puscę, jaz. 
do śm ierci inasej Amen.

A ja  w lencas spuseę ocy na dół i powiem mu :
— Jak  ja  pow iadam , ze tak, to jes t jesce n ie  ca ł­

kiem  tak , bo nie w iadom o, co n a  to w szyćko moja. ro­
dzona gospodyni pow iedzą?

A on w tedy łap  gospodynię za nog i i zacnie m ole­
stow ać:

— D ajcie m i K aśkę M yrdalonkę, bo bez niej an i 
k ap u s ta  nie będzie sm akow ać, an i p irogi ze sy rem  i 
z iem niakam i.

A w tedy gospodyni niby się to n ie będą chcieli 
zgodzić, ale jak  do stan ą  ze dw a złote, to jesce P an u  
Bogu dziękują, ze się jem  taka, g ra tk a  tra fiła . A po­
tem  pójdziew a do jegom ości n a  zapow iedzi ochfiaro- 
wać, a potem  ślub, wesele i w szyćkie inkse rzecy, o 
k tó rych  w am  nie trz a  gadać, bo przecie wszyscy do­
brze wiecie, n a  co się ludzie żenią.

A co do m iłości sam ej, to ona się juz w netk i w y­
robi, jak  ja  ino tego m ojego p o śtu rch ań ca  w swoje 
p azu ry  złapie. Będzie m nie tak  m iłow ał jaz  go s ła ­
bość będzie b ra ła . Jak  się o tem  w szyćkiem  M aciek 
dowie, to  go także choroba potłuce, cego m u z całego 
serca zycę na. w iek i w ieków  Amen.
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LUDW IK ST. UNSING.

Wskrzeszenie Łazarza.
VII.

Dwa cudy.
N astępnego dn ia  z ra n a  przybył do E lizeusza k się­

garz  K aper z Jerozolim y. Był to człowiek la t może 
p ięćdziesięciu, nizkiego w zrostu  i nieco przygarbiony. 
N iek sz ta łtn ą  czaszkę z guzem  na potylicy , szpeciła  ły­
sina, oraz n ad m iern ie  duże, odsta jące  uszy, nizkie w y­
p u k łe  czoło, u k ry te  głęboko pod brw iam i, bure oczy, 
nos cienki, pogarb iony  i głęboko w cięte u sta ' z obw isłą 
do lną w argą. N adto  m iał jeszcze czerw oną brodę, dość 
s ta ra n n ie  u trzy m an ą, a lśn iącą  od oliwy sp ikonardu .

Oto2co“uczynił Pan.

E lizeusz po m in ie  członka S an h ed ry n u  w m ig po­
jął powód jego przybycia, w ięc przedew szystk iem  w y­
dalił żonę, poczem  rozpoczęła się cicha gaw ęda. W 
m iarę  opow iadan ia K apera, oblicze E lizeusza pogo­
d n ia ło , dow iedział się  bowiem , że n a  osobę budow ni­
czego spaść m a w tych  d n iach  k lą tw a  S anhedrynu .

— Owo za to, że. w a ż y ł s ię  nazw ać m nie k łam cą  i 
obłudnikiem , h ań b a  go sp o tk a  i galery!

— Tak. S tąd  możesz w nosić jak  bardzo ceni cię 
a rcy k ap łan , b racie  Elizeuszu. -  - łgał Kaper. — W sze­
lako  nie zaprzesz mi, że dość w tem  jest m ojej zasługi.

—- Owo...! Sw oją now iną sp raw iłeś m i w ielką  r a ­
dość! — odparł E lizeusz.

— Z atem  n a  ciebie kolej, abyś m n ie  w zam ian  roz­
radow ał.

— Hm... Jeśliby  nie o wiele chodziło, możesz m ieć 
nadzieję.

—• Daj w ięc posłuch  m ym  słowom , b racie  E lize­
uszu! N a ru in ie  Ł azarza chciałbym  ja  budow ać, a 
przyszłoby m i to tem  łatw iej, że jes t w  mojej m ocy u- 
ła tw ić aresztow anie Jezusa z N azaretu... Nie bądź za­
zdrosny! bo jeśli m i dopom ożesz dw om a ta len tam i 
s reb ra  w iszekielach, dowie się syn Setha, iżeśm y obaj 
tego dokonali!

— Owo rozum iem  teraz... a n a  cóż ci ta len tów ?
— N a zakupno w innicy  od arcykap łana ... zaliś nie 

s łyszał o w innicy pod tw ierdzą  M illonu?
— Nie odparł Faryzeusz.
—• Otóż jestto  g ra t, pełen  fiłoksery, n a  k tó ry  tybyś 

p lu n ą ł, ale d la  biednego człow ieka jak  ja, jes t to k ą ­
sek n ie  lada.

E lizeusz sp o jrza ł badaw czo n a  księgarza, k tó ry  a- 
ni cieniem  nie zdradził pow tórnego, obłudnego k łam ­
stw a. W  końcu  przyrzekł m u  owe dw a ta len ty , jeśli 
go K aper w tajem niczy  w  sw oje p lany, odnoszące się 
do aresz tow an ia  P roroka , przyczem  zaznaczył dobi­
tnie, że o w sp ó łd zia łan iu  m usi a rcy k ap łan  wiedzieć. 
K sięgarz dał solenne przyrzeczenie, poczem d la  omó­
w ien ia  sp raw y wobec św iadków , u d a li się do k h an u  
M ateusza, leżącego w pobliżu  b ram y  E fraim a.

W  ty m  sam ym  czasie schodził C hrystus z Góry 
Oliwnej, aby spełnić obietnicę d a n ą  B aruchow i. Po 
drodze p ła k a ł nad  zach łannością  ludzką i m odlił się 
za sw ych wrogów, k tó rzy  k n u li n a ń  sp isek  w k h an ie  
M ateusza. A ilekroć M istrz ukochany  b iadał w cicho­
ści serca, ty lekroć i uczniow ie Jego sm u tn i byli, jako 
dzieci pozbaw ione m atk i. W  n iedalek ie j odległości od 
dom u E lizeusza za trzym ał się P rorok. Św iadom i zw y­
czaju  apostołow ie, w iedzieli co będzie, ale spojrzenia 
ich u tkw ione w  obliczu M istrza m ów iły: Panie!
Przecz wznosisz radość w  dom  zd ra jcy  swojego?

Na. to odrzekł im  Jezus: Uczcie się odem nie. J a ­
kom  ja  um iłow ał n ieprzy jació ły , tak  i w y m iłujcie! 
Potem  spo jrzał n a  dom, w  k tó rym  leżała  chora od lat 
pięciu.

Z daw ało się, że postać C hrystusa  poczyna się 
zm ieniać, u ra s tać  -\v p ro m ien ie jącą  potęgę i w Bóstwo 
dobroci, k tó rem u podporządkow ują się e lem enta siły 
ożywczej, m ającej p rzen ik n ąć  kam ienne m u ry  domu 
Faryzeusza... I z p iersi Boga C złow ieka w ypłynął roz­
kaz po tężny  a słodki: Chcę! Bądź uzdrow iona H an ­
n ah , córko E lizeusza!

N iezw łocznie po  odejściu  F aryzeuszy  w róciła  Re­
beka do chorej dzieweczki. Od chw ili, gdy Elizeusz 
zrzucił B aru ch a  ze wzgórza, isk ie rk a  życia, tle jąca  w 
p iersi H annah , zw olna poczęła przygasać, a przeto o- 
b aw ia ła  się m atk a , aby dziew eczka nie zm arła  pod­
czas jej nieobecności. Już  ty lko szep tać  m ogła, a czu­
jąc  b lizki swój koniec, p ra g ła  wypowiedzieć w szystko 
co ją  bolało i cieszyło zarówno... Z u st n ie  schodził jej 
B aruch , ten  drogi przyjaciel, k tó ry  u  stóp C hrystusa 
b łagał za n ią  n a  Górze, k tó ry  osładzał jej przykre 
chw ile szczerą sw ą  gaw ędą, a przecz ojciec tak  nieli- 
tościWiie zrzucił go ze sk a ły ?

— Bo był podniecony, ale Bóg czuw ał n ad  tym  
przyjacielem . W idzia łam  go dzisiaj.

— Pokój z n im  n iech będzie i b łogosław ieństw o 
P an a! — szepnęła H an n ah  radośn ie . — To on tylko 
jeden  zdolny był zapom nieć u razy  i bó lu  potłuczonych 
kości, on sz lachetny  b o h a te r, droższy mej duszy niźli 
M ojżesz lub E ljasz p ro rok ! P rzy m k n ęła  oczy znużona, 
n a  w ybladłych  u s tach  za ig rał lekki, pogodny uśm iech.

Rebeka rozrzew niona p a trz a ła  w to oblicze w y­
schłe i pożółkłe; rad ab y  pod trzym ać jej gasnące siły 
i dźw ignąć z łoża, choćby za cenę sw ej w łasnej swo­
body. I gdy ta k  patrzy , opanow uje ją  nag le  jak iś  nie- 
w ysłow iony lęk; słyszy w śród  ścian  izdebki dzw onią­
cą ciszę, pełną  m a je s ta tu  i czuje n ieu ch w y tn ą  potęgę, 
sk u p ia jącą  się n ad  łożem.

• A jednocześnie bezkrw ista  i p rze jrzy sta  cera dzie­
w eczki zm ien iała  się w  perłow ą z różowym  odcie­
niem , szybko n ab ie ra ły  c ia ła  policzki, n a  k tó ry ch  o- 
s iad ła  p u rp u ro w a k rasa , zsin iałe  w arg i pokry ł cudny 
k arm in , b ie la ły  pożółkłe zęby, różow iały  dziąsła... N a­
w et w łosy n a  głowie gęstn iały , c iem niały  jak  heban 
i lśn ić  się poczęły jak b y  pod w erw eną.

A kiedy się w reszcie dokonała zm iana, dźwigły 
się jej pow ieki, z pod  k tó ry ch  w y jrzały  dw a rozkoszne 
lśn iące  jak  rosa  w  p ro m ien iach  słonecznych... Podziw 
i zachw yt Rebeki tak .b y ł w ielki, że s ta ła  u  łoża jak b y
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sk am ien ia ła , naw et i w tedy, gdy objęły ją  w iotkie r a ­
miona, dziew eczki i całow ały  m iękkie karm inow e ci­
sta. N iebaw em  w yskoczyła dziew eczka z łoża n iem o ­
cy, p ięk n a  jako  cyklam ena, odm łodzona i uszczęśli­
w iona n ad  wyraz.

Pow odow ana przeczuciem  p ad ła  na. tw arz, wzno­
sząc ak t dziękczynny P an u  z N azaretu , k tó ry  um iło ­
wał nędzę, a 1 B aruchow i poprzysięg ła wdzięczność 
sw ą do zgonu...

W ieść o uzdrow ieniu  H an n ah  lotem  b łyskaw icy 
rozbiegła się po B etan ji, doszła też i do dom u M ate­
usza. T łum  ciekaw ego lu d u  otoczył dom  F aryzeusza, 
chcąc n a  w łasne  oczy ujrzeć uzdrow ioną i dowiedzieć 
sie o szczegółach cudu. N adbiegł i E lizeusz. Słysząc 
jednakże w ychw alane Im ię P roroka , krzyczał do tłu ­
mu, że córka jego n igdy  n ie  by ła  chorą, lecz zdarza ły  
się ty lko m em en ta , dzięki rozpieszczeniu, a  m oże n a ­
wet len istw u , b iedy  u d aw a ła  chorą. W  końcu, zbała­
m ucona przez plugaw ego ślepca B arucha, głosi cześć 
P ro ro k a !

Ale mowa. ta k a  n ie podobała się tłum ow i, porw a­
no go więc i obito. D ziw nem  jed n ak  było zachow anie 
się ślepca. W iadom ość o uzdrow ien iu  swej ob lubien i­
cy p rzy ją ł w praw dzie z bezgran iczną radością , ale 
gdy m u  pow iedziano, że prócz zdrow ia dał jej P an  u- 
rodę jako  b lask  słoneczny, tw arz  jego zaszła  sm u t­
kiem. N igdy bowiem  tak  w yraźn ie  ja k  dziś n ie  odczu­
wał różnicy  m iędzy sobą a n ią, n ig d y  n ie  porów nyw ał, 
chociaż czasam i zdaw ało  m u  się, że H an n ah  zapom ni 
o ślepym  przyjacielu , skoro  w yzdrow ieje. Zaliż nie 
nadszedł te raz  ów czas, p rzed  k tó ry m  o strzegały  go 
przeczucia? W szak zdrowie lgnie k u  zdrow iu, a  on 
w yschły, zsin ia ły  i w d o datku  ślepy, zali nie je s t cho­
ry? Spojrzy n a ń  H annah , złoży u s ta  g rym aśn ie  i o- 
depchnie, albow iem  sw obodna 1 urocza, zn a laz ła  dla 
się żywioł odpowiedni... P recz B aruchu! T ak precz! — 
bo przyw ilej zdrow ia odrzuca kalectwo... W szelako, 
po chw ili, przyszło m u n a  m yśl, że przecież w szech­
w iedzący P rorok , k tó rem u  odkry ł swe serce, byłby 
ostrzegł go przed zd rad liw ą n a tu rą  niew iecią, a On 
rzekł słodko:

„Jesteś podejrzliw y, mój dobry  B aruchu... Jeśli 
chcesz w ypróbow ać serce chorej Hamah, n iechaj się 
s tan ie  jako  pragniesz..., gdy ona w ejdzie w dom  twój 
m inio tw ej ślepoty  chcę, abyś p rz e jrz a ł!“

Zaliż w tych  słow ach n ie obw ieścił ci P rorok  n a ­
dziei B aruchu! A przeciz ty  ją  podejrzew asz, przecz je­
steś zazdrosny? U pokorzony tym  now ym  zw rotem  
m yśli, ruszył pod  wzgórze. W m ieszany w tłum , s łu ­
chał rozm aitych  uw ag, tyczących się  dom u Elizeuszo- 
wego i szyderstw  sk ierow anych  k u  obitem u F ary zeu ­
szowi... — ty lko głosu H annah  nie słyszał m im o w y­
tężenia słuchu. W  m iarę  jak  szło k u  wieczorowi, lu ­
dzie rozchodzili się do domów, a gdy zciem niało zu­
pełnie, on ty lko jeden  pozostał pod wzgórzem. Rodzi­
ła się  w nim  ochota zapukać do drzw i Rebeki, zapy­
tać o H an n ah  i pogw arzyć trochę... w ybadać... Raz 
więc w stępow ał n a  wzgórze, to znów  cofał się n iepe­
w nie; n u ż  go w yśm ieją, w ydrw ią  lub zrzucą pow tór­
nie?...

H an n ah  tym czasem  s ta ła  w  progu  i śledziła ślep­
ca. R ozum iała m yśli jego tak  dobrze ja k  w łasne, cze­
kała. ty lko  n a  w ynik : Może n ie  pokona podejrzliw o­
ści... zaw róci do dom u, lecz w tedy  ona go n ie  puści... 
zbiegnie ze w zgórza i da  m u poznać sw ą wdzięczność, 
a zarazem  skarc i łagodnie za m ałą  w iarę... Ale że śle­
piec przew alczył n u r tu ją c ą  go niepew ność i piąć się 
począł n a  wzgórze, s ta n ę ła  naprzeciw  z rozw artem  i

ram ionam i, w  k tó re  n iebaw em  w padł nieoczekiw anie. 
W m gnien iu  oka poznał, czyje to  ram io n a  obejm ują 
go, chociaż pe łn ie jsze  i przy jem niejsze jak  onegdaj... 
Tak, to by ła H annah , niezm ienna, w sw ych uczuciach, 
jednakow o m ila  i w dzięczna zarazem ... Czuje, jak  zn i­
ka jące  z duszy podejrzen ia zastępu je  słodycz n iezg łę­
biona, w rą ca ufność podw ójna, a w ślad  za tern, jasny  
prom ień  szczęścia ok rasza  m u lice...

— Oto, co uczynił P an , k tó rem u  w ierzyłem  i k tó ­
rego kochałem  bezbrzeżnie — szepnął B aruch.

— U czynił to w szystko, o co Go prosiłeś, drogi 
przyjacielu... uczynił, albow iem  tyś jes t w iększy niż 
Mojżesz... jeden z m iljonów , przed  k tó rym by  św ia t u- 
giąć pow inien ko lana!

— Mówisz, jak  gdyby się  stało  coś nadzw yczajne­
go, iżeim dochow ał sw ego przyrzeczen ia  i b łagał P an a  
o usun ięcie  tw ej gorszej n iedoli? A pow iedz, zali ty- 
byś inaczej zrobiła?

— Nie inaczej, mój drogi B aruchu.
— W ięc w idzisz, że w śród  m iljona jest jeszcze 

k toś drugi... I, że w iedzia ł P an , n a  kogo przelać m iło ­
sierdzie !

— Niech d la  Niego błogosław ieństw o z u s t n a ­
szych n ie  schodzi do ko ń ca  żyw ota —- m ów iła H an ­
n a h  w zruszona. — Już dzisiaj dw a razy  duchem  się 
m odliłam , aby i d la ciebie m ia ł sw e m iłosierdzie...

B aruch  coraz w iększej n ab iera ł pew ności, że sło­
w a P ro ro k a  by ły  św iętą w yrocznią, lecz n ie chciał jej 
tego powiedzieć. N a tom iast zebraw szy odwagę, prosił 
ją, aby z p rzy jac ió łk i s ta ła  się ob lubienicą i w eszła 
w dom  jego, po b łogosław ieństw o Racheli. W  odpo­
wiedzi, rozprom ienione dziewczę zarzuciło  m u  swe 
m iłe ram io n a  na  szyję i w yraziło  sw ą n iezm ierną r a ­
dość: Oto się  sp e łn ia  życzenie m ej duszy...

A zaiste  ,nie było ludzi szczęśliw szych n a  świecie! 
W  se rcu  ślepca rodzić s ię  począł ten  sam  urok, jak i go 
przejął w  chw ili, gdy całow ał nogi śpiącego P roroka , 
ten  sam  bezm iar nadzieji... I tak  zeszli ze wzgórza, ona 
go w iodła ostrożnie, bacząc, by o w y sta jące  kam ien ie 
n ie obraził nogi... W reszcie o tw arły  się w ro ta  izdebki 
R acheli: M atka n ie  sp a ła  jeszcze, a w idząc w chodzącą 
córkę F aryzeusza  o ta k  późnej porze, by łaby  może 
podn iosła  głos oburzenia, bo w szakże to gw ałt zw y­
czaju. i gw ałt dobrej sław y; ale zbrakło  czasu. Urocze 
dziewczę padło p rzed  n ią  n a  k o lan a  i rzekło: P rzy jm  
innie za córkę, m ateczko Rachelo...

— I daj n am  błogosław ieństw o w  lin ię P a n a  — 
dokończył B aruch.

— A w szakżeś p ięk n a  jak  zorza i zdrowa... zali 
n ie w idzisz, że sy n  mój k a lek ą?  — zap y ta ła  zdum iona 
Rachela.

— Nie w idzę! Jestto  bohater, d la którego w dzięcz­
ność w m em  sercu  n ie  zgaśnie!

— I w  m ojem  tw e im ię n ie  zgaśnie dzieweczko 
m ów ił ślepiec. — M atko, iżbyś nas pobłogosław iła, 
ta k a  w ola P ana!

Stopniowo w zrastać  poczęło w zruszenie Racheli, 
gdy rozw ażała  to podw ójne pośw ięcenie, w  końcu 
rzek ła :

— Bądźcie błogosław ieni w Im ię P an a , a  pokój 
n ieb iesk i n iecha j n a  w as w stąpi...

P rzez chw ilę s ta ł B aruch  jak b y  skam ien ia ły , po­
dobny do żony Lota, zm ienionej w s łu p  soli, a potem  
w ydarł s ię  z u s t jego głos potężny, sk u p ia jący  w sobie 
n iezm ierzoną radość:

— M ateczko ukochana, przejrzałem !
(Ciąg dalszy nastąpi)
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0 len, co sio chcloie dwa razj mówi, gdy sia widzi.
Z w iny sam ego człow ieka, otoczonym  on został 

zd rad liw ą siecią codziennych złych przyzw yczajeń, za 
k tó re tak  obfity  h aracz  sk ład a  złej s tron ie życia i 
śm ierci. N ałogi w k tó re  w pad liśm y n ieopatrzn ie, za­
s łan ia ją  sobą p raw dziw y s tan  rzeczy, nerw y nasze są 
napięte , um ysł p rzepełn ia  gorycz, często o b łahostkę, 
często bezim ienna. S tarzejem y się szybko, trac im y  zę­
by, wzrok, słuch, po kościach gospodaru je  reum atyzm , 
moczowody u  nas n ie  w po rządku , do rzadkości n a le ­
ży dobre w ypróżnienie, a  w szystko  to dlatego, że sprze­
ciw iliśm y się P rzyrodzie i jej p raw u. Kawa, h erbata , 
rosół, mięso, ty toń, alkohol i złe pow ietrze zab ija ją  
nas zw olna, ałe pew nie i one to są sp raw cam i tej za­
s trasza jące j s ta ty sty k i. Gdy dw u ludzi s trac i m ają tek  
doszczętnie, a jeden  z n ich  żył wedle p raw a  Przyrody, 
d rug i n a to m ias t przyjm ow ał krew  rozpalające używ ­
ki, to re zu lta t będzie ten, że pierw szy w estchnąw szy, 
rozpocznie s ta ra n ia  n ad  odbudow ą z ca łą  en e rg ją  i 
spokojem , podczas, gdy d ru g i często bardzo k lęsk i 
przeżyć nie m oże: zab ija  go przeciw ny los. Toż sam o 
ma. się z chorobam i. G iną ci, u  k tó rych  s iła  żyw otna 
zosta ła  w yczerpana, a iluż jest tak ich , co g in ą  z lada 
g ty p y  i n ieżytów  różnego rodzaju , n ie m ów iąc już o 
ty fusie! O dporności zb rak ło , choć dany  człowiek w y­
g lądał należycie, był w kolorach, k rzepki, silny , w e­
soły! Iluż ludzi z ta len tam i, m ogłoby pożytecznie p ra ­
cować, gdyby n ie  ta  n eu ras ten ja , ten  rozstró j nerw o­
wy niew iadom o skąd  się biorący, n a  k tó ry  w żadnej 
ap tece śro d k a  niem a, choć go zapisyw ał słynny  pan  
profesor w szech nauk!

A jak  się rozpow szechnia cherlactw o na wisi? 
Przez obżarstw o i n iechlujstw o. O bżarstw o po lega na 
p rzy jm ow aniu  ogrom nej ilości potraw , jedzonych ła p ­
czywie i dobrze n ieprzeżutych , a w następ stw ie  źle 
p rzetraw ionych  i za legających  w k an a le  wydziel- 
czym, po drugie, o b jadan ie  się n a  wieczór, poczem  za­
raz  k ładzie  się spać w izbie niem ożliw ie dusznej, 
sm rodliw ej. T ak i zwyczaj sp rzy ja  rozw ojow i cherlac- 
tw a, bo jest s ta le  u p raw ian em  podw ójnem  zatruciem , 
w ynikającem  z n ienależytego traw ien ia  i za legan ia  z 
pow odu b rak u  praw idłow ego u tlen ian ia  przez n iedo­
sta tek  dobrego pow ietrza. S tąd  ta  ch łopska p rzysło ­
wiowa, ociężałość, gnuśność i ciężkie m yślenie.

Przez n iech lu js tw o  z pow odu całkow itego zanie­
ch an ia  czystości zew nętrznej skóry, n a  k tó re j w szyst­
kie p o tn e  o tw ory są. poza tykane brudem  i. przez to lw ia 

.część tru jący ch  m atery j p o w sta je  w organizm ie, nie 
mogąc się zeń wydobyć — i jeszcze przez zgubny zw y­
czaj sy p ian ia  w odzieniu, odb iera jąc skórze m ożność 
oddechan ia  (gdyż sk ó ra  też oddecha), tak  konieczne­
go do u trzy m an ia  dobrego traw ie n ia  i czystości krw i. 
G dybyśm y n a  w si zaprow adzali p rzy m u s pod tym  
względem  ze s tan o w isk a  hyg jeny  i po zak ład ali łaźnie 
parowe, m ielibyśm y znaczny p rzy rost rasow ej ludno­
ści. Ale któż dba o ta k ą  drobnostkę jak  chłop! Alboż 
m y dbam y lepiej o siebie? M am y cały  legjon zbroj­
nych w n au k ę  i o k u la ry  lekarzy, ty siące  szczepionek, 
setk i zdum iew ających  specyfików  i dobrze za ludn io ­
ne... cm entarze. U fni w sw oją wiedzę i sztukę w ypły­
w ającą  z p rosek to rjum  i chem icznej pracow ni, odrzu­
ciliśm y Przyrodę i po trak to w ali tę n au k ę  zarozum ia­

le, ale... zdrow ia jak  n ie było tak  n iem a; ciągle spo­
dziew am y się  go od generacji, ty lko  niew iadom o k tó ­
rej. Bo ta  dzisiejsza zbyt szybko dojrzew a i znacznie 
lepiej... h u la  od poprzedniej. Nic n ie słychać o refo r­
mie odżyw iania, o popraw ie s to sunków  hygjenicz- 
nych  w dom ach, an i o tem , żeby m a tk i nauczy ły  się 
raz  wiedzieć w jak im  celu rodzą dzieci, gdyż zdech la­
ków  i k re tynów  dziedzicznie obarczonych już jest 
dość. Coś w ięcej trzeba niż um ieć p rzek arm iać  i tu ­
czyć, trzeba um ieć w ychow ać w edle p raw  P rzyrody, 
aby w yrósł n aró d  silny , ruch liw y  i  sam odzielny, w y­
zwolony z niew oli nałogów  i cherlactw a. Ale m yśm y 
sobie w yrobili conajm niej dziw aczne pojęcie o zdro­
w iu. N am  się zdaje, że w sło jach  ap tek a rsk ich  zam y­
ka, się całe bezpieczeństwo, a m y tym czasem  możemy 
śm iało  obżerać się i popuszczać pasa, pić po szewsku 
i w yczyniać cały  szereg nadużyć, niebacząc jak  zwol­
n a  p rzem ien iam y się w  isto ty  żyjące sztucznie, a nędz­
nie. Zdrow ie m oi kochani, to  idea w y m ag ająca  pracy, 
rozum u i tro sk i i w tedy  dopiero m ożna m ówić o p raw - 
dziw em  szczęściu i w ypracow anym  skarbie . Wiszak 
nikogo to nie dziwi, że trzeba, pracow ać, gdy się chce 
coś mieć, bo to jes t jasne, czem uż więc nie jes t jasne, 
że trzeba pracow ać, aby być zdrow ym ? C zytasz ro ­
m an sid ła  i na. w iele innych  g łupstw  czas w olny tra ­
cisz, dlaczego n ie  czytasz dzieł o zachow aniu  zdro­
w ia? Czemu do dziś n ie  wiesz, co w przedm iocie tym  
nap isano?

Gdy będziesz m iał tęgie bary  i potężne pięści, to 
i złodziej do ciebie n ie przyjdzie: n a ró d  tęgi, w y trw a­
ły i silny, nie będzie się bał jak iegoś tam  N iem ca czy 
bolszew ika, bo jest silniejszy, zdrow szy i dłużej żyje. 
W tem  jest siła! W  tem  leży w yzw olenie narodu , za­
tem  do roboty! Gaw ędy m ają  n a  celu oświecić cię ile 
m ożności dok ładn ie i d latego zaczynają  się o pojęciu 
o Bogu jako  w szechpotędze, byś ła tw iej pojął od kogo 
zależysz. Byś nie lekcew ażył p raw , k tó re  tobą rządzą, 
bo choć jesteś m ądry, n aw et przem ądry , zaw sze w 
końcu  w y stry ch n ą  cię n a  dudka. I będziesz m iał żal 
po niew czasie, w zan ad rzu  nędzę, szp ital w dom u, ot 
dorobek pospolity, dziś bardzo, chociaż 'zgoła n iepo­
trzebny.

P om ału  idziem y naprzód , trzeba bow iem  stopn io ­
wo wżyć się w ideę, tak  jak  p ra k ty k a n t rozpoczyna­
jący  zawód jak iś, rozejrzeć się w n im  w pierw  m usi, 
n im  go zacznie w ykonyw ać.

Będę w am  m ów ił następn ie , w  ja k i to sposób pow ­
s ta je  choroba i jak  się rozw ija . W y k ład  ten  będzie po­
d aw any  zw olna i tak , aby go i dziecko zrozum ieć mo­
gło, a cieszyć m nie wielce będzie, gdy choć k ilk u n astu  
z was kochan i czytelnicy, n au k ę  tę do serca  weźmie.

Już przedtem  w iele dobrego n a  p o lu  lecznictw a 
ludow ego, położył zaszczytnie znany i n ieśm ierte lny  
k siąd z  S eb astjan  Kneipp. W ielk i to był Człowiek, zna­
kom ity  D uszpasterz i zn ak o m ity  lekarz. Jako  ten  o- 
starbńi częste m iał za ta rg i ze spraw iedliw ością, jako 
n iep o siad a jący  p a ten tu  „w szechnauk" n iem niej w i- 
m ię spraw iedliw ości, znosił dzieln ie napaści, paręset 
tysięcy nieszczęśliw ych uleczyw szy i n ie jed n ą  g en e ra ­
cję p rzed  z a tra tą  uchroniw szy, spoczął w P anu , m ając 
ła t około 90, jakko lw iek  zagrożony su ch o tam i jako  li­
czeń, był podobno nieu leczalnym  wedle zdania 
lekarza.

K siądz K neipp i jem u  podobni p racow nicy  n a  n i­
w ie lecznictw a przyrodniczego, zw anego fiz ja tr ją , 
s tw orzyli n au k ę  głęboką, o p a rtą  n a  żm udnem  docie­
k an iu  i w iadom ości swoje podali d ruk iem  d la  dobra 
ogólnego. Do najlepszych  p isarzy  w  tej dziedzinie n a ­
leżą: Dr. A. C zarnow ski, re d a k to r  „P rzew odnika Z dro­
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w ia“, ongi w ychodzącego w B erlinie, L udw ik Kuhne, 
w ynalazca djagnozy z oblicza, A. Sękow ski, bjolog z 
Bydgoszczy, Dr. T arn aw sk i z Kossowa i Dr. B reyer z 
K rakow a.

Zesum ow aw szy w szystk ie m yśli ty ch  odkryw ców  
P raw a  Bożego, podaw ać w am  będę treść ich do w ia­
domości. Obyście skorzysta li!

Ludw ik St. Unsing.

Poradnik gospodarczy.
Dużo korzyści może osiągnąć ro ln ik  z hodowli 

drobiu. Do drob iu  zaliczam y: kury , kaczki, gęsi, indy­
ki i t. p. N ajw ięcej zysku przynoszą kury .

P raw ie  przy każdem  gospodarstw ie chow ają ku ry  
ale nie zawsze z dobrym  sku tk iem , dlatego, że są  one 
bezrasow e, źle dobrane. I tak  są  kury , k tó re  znoszą ro ­
cznie do 180 jaj.

N iedaw no p isały  gazety, iż jak iś  N iem iec w yhodo­
wał now ą rasę  k u r  znoszących 240 ja j rocznie, zaś g a­
zety dni o sta tn ich  doniosły, iż w e W iedniu  udało  się 
w yhodow ać kurę , k tó ra  znosi 320 ja j rocznie. Inne k u ­
ry  są dobre do tuczen ia  n a  mięso, zaś n iosą słabo. In ­
na. ra sa  daje doborow ą szybko ro z ras ta jącą  się m ło­
dzież. Jest ra sa  k u r, k tó re  p raw ie  że n igdy  n ie chcą 
w ysiadyw ać m łodych  i  t. d.

Nas najw ięcej pow inna obchodzić ra s a  kur, k tó ra  
dobrze niesie.

N a naszej ziem i najw ięcej rozpow szechniona jest 
ra sa  k ra jo w a  o pięknej budow ie ciała, średniej w iel­
kości. U pierzenie rozm aite  najczęście j k u ro p a tw ian e  
lub białe, nogi n isk ie  n ieobrośn ięte  barw y zielonej od 
czego o trzym ały  nazw ę zielononóżki. P o siad a ją  duże 
przym ioty , gdyż są  bardzo nośne, odporne n a  zm iany 
k lim atyczne. O dznacza się ta  ra sa  w ielką  p rzedsię­
biorczością w w yszuk iw an iu  pożyw ienia, są  dobrem i 
k u rk am i. In n a  rasa. zag ran iczn a  bardzo użyteczna i 
rozpow szechniona u  nas i odznaczająca się d u żą  no­
śnością, to  tak  zw ane w łoszki (Leghorny). N ad a ją  się 
bardzo do tuczenia, są silne, średnie j w ielkości, szyja 
u n ich  dosyć d ługa, ogon szeroki, u  k^oguta sierpow a- 
ty. Nogi n ie  opierzone. Grzebień duży zwieszony, 
ta rczk i przyuszne ja jo w ate  białe.

R asa am erykańska. „W ijando ttów “ u nas często 
sp o ty k an a , odznaczają  się s iln ą  m ajesta ty czn ą  budo­
wą. Kolor p iór biały, srebrny , złoty lub  złoto-niebieski. 
Dobre do tuczen ia  ale m niej nośne.

N ajw ażn iejszą rzeczą p rzy  chow aniu  ku r, aby by­
ły dobrze żyw ione i w zim ie trzym ane ciepło, a  w tedy  
dobrze niosą.

R odzina k u r  sk ład ać  się w in n a  10—12 k u r i jedne­
go koguta.

K ury  nie pow inny być s ta rsze  n a d  la t cztery. S ta r­
sze n iosą słabiej i n ie są odporne n a  różne choroby.

Do w ylęgu należy brać ja ja  od k u r  najlepszych. 
Sadzić do chow u należy  z końcem  zim y do m aja.

Sadzone później dobre są  k u rczę ta  n a  rzeź. G nia­
zda pow inny być czyste i ciepło zbudow ane.

Po czterech dn iach  należy  ja ja  przejrzeć i te, k tó ­
re  okazują, ciem ną p lam kę w środku, zostaw ić jako  
dobre, zaś resztę jasn y ch  wyjąć, gdyż te są n ie  zapło­
dnione.

K urczęta lęgną się po 20—23 dni.
Na d rug i dzień po w yk łuciu  kurczętom  dajem y 

ja j a ugotow ane n a  tw ard o  i drobno posiekane, zaś 
poim y je w odą i m lekiem .

Później d o s ta ją  bu łkę lub ok ruchy  Chleba, kaszę 
gotow aną, a  gdy podrosną, można, pow oli przejść do 
karm ienia, ziarnem .

M łode k u rczę ta  należy trzym ać czysto w nńejscu  
suchem , gdyż łatw o zap ad a ją  n a  różne choroby.

N ajw ażn iejszą chorobą k u r jest pow szechnie zn a­
n a  cholera drobiu, k tó ra  w przeciągu  k ilk u  dn i może 
w ybić drób w całej okolicy.

N ależy w ięc daw ać baczną uw agę n a  drób, a cho­
re osobniki odłączyć i zaopiekow ać się nim i, aby  nie 
sprow adzić zarazy. .Inn M atysik.

Poradnik lekarski.
Szum w uszach. B ardzo skutecznym  środkiem  

przeciw  szum ow i w uszach, jes t parow an ie  głow y go- 
tow anem  prószem  sianow em  lub ru m ian k iem  (20 m i­
nut) na. odm ianę, raz  w  praw e, raz  w lewe ucho; lub  
w oba. uszy n ak ap ać  5 k ro p li słodkiego o le jku  m ig d a­
łowego (ogrzanego); dziennie trzy  razy  pić 25—30 k ro ­
pli ty n k tu ry  a rn ik  owej oraz herbatę , z ty siączn ika  
(cen tu rji i p iołunu).

Reumatyzm, reumatyzm stawów. B ardzo bolesną 
dolegliw ością jes t reum atyzm . O bjaw y cierp ien ia : fe­
bra, za tw ardzen ie  stolca, silne boleści w  pojedynczych 
członkach, lub  staw ach , niem ożliw ość 'poruszan ia  bo­
lącym  członkiem , boleści w okolicy serca , bicie serca, 
w skazują, n a  kom plikacje  z zapalen iem  serca. P rzy ­
czyny: zimno, wilgoć, szczególnie przy  siedzeniu  na 
zim nej podłodze. N agrom adzenie się m oczokw aśnych 
so li w  ch rząstkach  staw ow ych i tychże sąsiedztw ie. 
Leczenie: o k ład y  z prószą Sianowego; go tu je  się h e r­
batę: jałow iec roz tarty , głóg i  k o ra  szak łak u  m ięsza 
się w różnych  częściach; z tej m ieszank i bierze się na 
trzy  ćw ierci l i tr a  wody, dw ie n ap e łn io n e  łyżki, daje 
się sok 15 m in u t gotow ać i p ije  się z tego co ran o  i 
w ieczór po filiżance. Boleści zn ik a ją  zazwyczaj po 
1—2 dni.

Wypadywanie i zanik włosów. N iejednokro tn ie  
p rzyczyną w ielkiego zm artw ien ia  jes t w ypadyw anie  
i zan ik  włosów. Ś rodkam i zapobiegaw czym i są: p ie lę­
gnow anie włosów i  głowy, częste zm yw anie m ydłem  
n ied rażn iącem  i łagodnem , ra n o  i w ieczorem  m asaż 
głowy, 2—3 zm yw ania głow y w  tygodn iu  odw arem  ło­
p ian u  (2—3 łyżki p o k ra jan y ch  korzen i łop ianu  do je­
dnorazow ego m ycia). Aby zapobiec zbytniem u pozba­
w ien iu  tłuszczu, n ac ie ra  się skórę głow y od czasu do 
czasu dobrym  olejk iem  n a  włosy. Zazw yczaj znika, po 
tak ie j k u ra c ji łup ież oraz w ypadyw an ie  w łosów już 
po 4—(5 tygodniach .
□ □ □ □ □ o a a o a D a a a a a a a a a a a a o a a a a a D a a a a a c a a a a a c a a a a a c a a a a a D a p a a a c

M yśli.
Przyjaciela szczerego poznasz tylko w biedzie:
Bo fa łszyw y cię zdradzi, skoro los zawiedzie.

*
Po czem poznać głupka  ? — ze śmierdzi od pychy: 
Gdyż prawdziwie mądry : i skrom ny i cichy.

«■
Nad kim  los w yrzekł straszne anathema:
Szczęścia na ziem i dla takiego niema.

☆
Jako drzewku młodemu potrzeba podpory —
Tak i duszy młodzieńczej do odchyleń skorej.

Albatros.



KRONIKA.
N ieco d z ien n i o szu ści. Policja rzeszowska wpadła 

oa trop niezwykłej afery oszukańczej. Przy sposobności 
aresztowania za kradzież rzeszowskiego złodzieja An­
drzeja Pusia, okazało się, iż mial on odsiadywać w Ło­
dzi karę 1-rocznego ciężkiego więzienia, zmniejszoną 
przez sąd apelacyjny do trzech miesięcy. Jak stwierdzi­
ły dochodzenia, Puś um ówił się z kolegą po fachu, rów­
nież Rzeszowianinem, Wojciechem Pielą, że ten za 50 
dolarów odsiedzi za niego karę w Łodzi. Piela udał się 
do Łodzi i wszedł w porozumienie z manipulantami są­
du karuego Zdzisławem Podczaskim i Maksem Reinhol­
dem, którzy za 70 złotych zgodzili się na to, aby Piela 
odbył karę za Pusia. Zaznaczyć należy, że Reinhold ma 
za sobą 23 lata służby sądowej. Afera w yszła na jaw 
dzięki czujności powiatowego komendanta policja Krupy 
i kierownika wydziału śledczego w Rzeszowie, Zielskie- 
go. Przeciwko Pusiowi i Pieli wszczęła prokuratura 
śledztwo o zbrodnię oszustwa, zaś Podczaskiego i Rein­
holda osadzono w  aresztach śledczych.

M ilczący cz ło w ie k . Przed kilku dniami zmarł 
w  domu rabina w Czortkowie w 80-tym roku życia 
człowiek, który przez lat 30 milczał. O śmierci jego do­
w iedziano się przypadkowo, kiedy służący zauważył, że 
z komina łączącego jego piec, nie wychodzi dym. Mil­
czący człowiek nazywał się Zew Samuel Frommer i u- 
rodził się w roku 1846 w Radomiu. Z początku zajmo­
w ał się kupiectwem, handlując żelazem. Już wówczas 
był znany jako światowy znawca Talmudu i literatury 
żydowskiej. Przyczyna jego milczenia była następująca: 
Przed 30 laty topił on w mieszkaniu ołów z miedzią. 
W stopie znajdował się jakiś materjał wybuchowy, a 
naczynie, w którem dokonywał stopu, pękło i zabiło je­
go żonę i dwie córki. Od tego czasu Frommer zanied­
bywał swoje interesy, a wkońcu oświadczył, że chce 
żyć w samotności i zejść z oczu ludzi. Po naradzeniu 
się z rabinem w Lublinie wyjechał do Czortkowa, gdzie 
zamieszkał na dworze rabina czortkowskiego. Mieszkał 
on tam w  dwóch pokojach, w  których nie było podłóg. 
Jedynymi sprzętami była wielka szafa z książkami, stół 
i stołek. Przy stole tym zw ykł był całemi dniami i no­
cami przesiadywać i uczyć się. Jakkolwiek rabin z Czort­
kowa pozwolił mu niejednokrotnie mówić, to jednak nie 
wypowiedział on ani jednego słowa. Frommera obsłu­
giwało dwóch ludzi. Poza tem nikogo do siebie nie do­
puszczał. Do 4 tej godziny popołudniu zw ykł był się 
modlić, potem studjował do godz. 11-tej w  nocy. O tej 
porze spożywał posiłek, składający się z chleba i wody 
i oparłszy głowę o stół, zasypiał na pewien czas. Każde­
go piątku kazał wylewać na siebie siedm konwi wody. 
Zmarły pozostawił cenne rękopisy, zawierające różne le­
gendy religijne. W szystkie rękopisy przesłano do archi­
wum naukowego w Berlinie,

C zw oraczki. Z Bytomia donoszą, że żona buchal­
tera tamtejszego, Dernera, powiła w tych dniach cztery 
dziewczynki. Każde z tych czworaczków waży trzy funty 
i w szystkie są zupełnie zdrowe. Warto zaznaczyć, że 
na Śląsku Górnym i w roku ubiegłym przyszły na świat 
czworaczki, dotychczas żyjące.

T ragiczny sk o k  ob łą k a n ej. W Poznaniu miał 
miejsce przy ulicy Krętej wypadek ścinający krew w ży­
łach. Na dachu 5-eio piętrowego budynku przy ul. Krę­
tej L. 5, zauważono postać kobiety, która z rozwianym  
włosem schodziła po śliskim dachu. Jeden z przecho­
dniów zaalarmował straż pożarną. Tymczasem kobieta 
^traciła równowagę i na oczach przerażonych widzów  
poczęła staczać się z dachu, krzycząc przeraźliwie. 
W pewnym momencie runęła na dach sąsiedniego za­

budowania, nieco niższego i zahaczając się od czasu do 
czasu toczyła się dalej ku brzegowi dachu, aż do ryn­
ny, którą nieszczęśliwa schwytała kurczowo. Nie mogąc 
się jednak utrzymać długo, puściła rynnę, zahaczając 
się jednocześnie o wystający kawał żelaza i tak zawisła 
między niebem a ziemią. Dopiero przybyła na miejsce 
wypadku straż pożarna zdjęła z haka omdlałą z bólu 
i przerażenia kobietę, odwożąc ją do lecznicy miejskiej, 
gdzie stwierdzono u nieszczęśliw ej złamanie lewej nogi 
oraz silne wstrząśnienie wewnętrzne. Jak zdołano stwier­
dzić, nieszczęśliw ą jest 50 letnia Marjanna Nowak, któ­
ra od dłuższego czasu cierpi umysłowo.

W e se le  w  śn ieg u . W górskich okolicach czasami 
śniegi spadną tak wielkie, że przez w iele dni nikt ru­
szyć się z domów nie może. W pewnej tyrolskiej wsi 
zapowiedziane było w esele córki bogatego gospodarza. 
Do kościoła było daleko, a śnieg spadł wielki. Trzeba 
było jechać przez górę i las. Młodym się spieszyło i nie 
chcieli ślubu odkładać tymbardziej, że ojcowie przygo­
towali w szystko na oznaczony dzień.

Wybrali się więc saniami o godzinie 7 rano w diogę 
i myśleli, że przecie w trzy godziny odbędą drogę, na 
którą w  lecie trzeba było tylko trzy kwadranse. Ale 
stało się inaczej. Konie nie mogły ciągnąć sani przez 
w ielkie śniegi i co chwila musieli m ężczyźni wysiadać, 
aby rozkopywać drogę z pod śniegu. Zamiast na go­
dzinę 10 rano, przyjechali na godzinę 8 wieczór i w e­
sele dopiero nazajutrz się odbyło.

W yn agrod zon a k rzyw d a . Nazywał się Antoni 
Gortatowski. Rzucił wszystko i pojechał, jak mówił, do 
Branzylji. W łaściwie nie w iele co miał do rzucen ia: byl 
chłopem bezrolnym, sługiwał za parobka po folwarkach, 
całą chudobę mieścił w kuferku. Co mu ta?  Machnie 
ręką i póńdzie w świat. Dobrze, a Franka? Prawda, 
Franka. Dobra dziewucha i taka ci przymilua. Obżeniłby 
się z nią, jako że tera nawet powiada, że matką bę­
dzie — ale tak bez całe życie bide klepać? Pojedzie 
do Branzylji, a jak się tam dorobi to Frankę sprowadzi 
i obżeni się z nią. No i pojechał. Co się nabuczała Fran 
ka, a co się wstydu najadła, kiej z dzieciakiem na rę­
kach chodziła! A on pojechał, wprawdzie nie do Bra- 
zylji, lecz do Stanów Zjednoczonych, — tam pozostał. 
O France nie zapomniał, ale jakoś mu się nie składało 
z tem sprowadzeniem jej. Minęło lat trzydzieści. Fran­
ka już dawno ziemię gryzła, kiedy w Ameryce zmarł, 
dorobiwszy się grosza, Antoni Gortatowski, ojciec dziecka 
Franki i cały posiadany majątek temu dziecku zapisał. 
Testament głosił wyraźnie, że spadek przypada w udzia­
le dziecku Franciszki Klonowskiej, urodzonemu w roku 
1897. Tak, ale jak znaleźć to dziecko? Po wyjeździć 
Gortatowskiego Franka porzuciła w ieś rodzinną i poszła
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z dzieckiem w świat. Sprawą tą zajęły się władze, lecz 
bez wyniku. Dopiero obecnie po dwu łatach od chwili 
ogłoszenia spadku, zgłosiła się do władz obywatelka 
ziemska z okolic Rypina, p. Gwiazdowska i oświadczyła, 
iż w jej folwarku pracuje jako parobek Piotr Klonowski, 
urodzony w r. 1897, syn Franciszki Klonowskiej n ie­
wiadomego ojca. Bliższe dochodzenie ustaliło, iż ów 
Piotr jest właśnie poszukiwanym spadkobiercą. I oto 
biedny parobek po paru miesiącach otrzymał znaczny, 
bo 10 tysięcy dolarów w ynoszący spadek i jest dziś 
człowiekiem zamożnym. A tam w zaświatach duch po­
rzuconej Franki przebaczył duchowi tego, który ongi 
tak ją skrzywdził, a który teraz czynem swym dawną 
winę wynagrodził.

T ragiczny ślub . W miasteczku Dąbrowice pod 
Kutnem, odbywał się ślub 18-letniej Beli Lipowiczównej, 
córki miejscowego właściciela zajazdu, z 26-letnim Judą 
Kiohmanem, właścicielem sklepu galanteryjnego w Pło­
cku. Gdy młoda para stała już pod baldachimem i ra­
bin udzielał jej błogosławieństwa, zajechał w całym pę­
dzie przed dom samochód, z którego wysiadł 35-Ietni 
przyjaciel pana młodego, Stefan Florczyk, ubrany we 
frak i białe rękawiczki. W szedłszy do pokoju, w  któ­
rym odbywała się uroczystość zaślubin, Florczyk w y­
dobył momentalnie z kieszeni rewolwer i oddał najpierw 
dwa strzały rewolwerowe do Krohmana, raniąc go 
w brzuch i w głowę, dalsze dwa strzały do Lipowiczów­
nej, która odniosła ciężkie rany w brzuch i pachwinę, 
a ostatnimi dwoma strzałami położył sam siebie trupem 
na miejscu O tem, co było przyczyną tej krwawej tra- 
gedji, wnioskować można z depeszy, jaką znaleziono 
w kieszeni Florczyka. Brzmi ona ta k : „Stefan Florczyk, 
Płock. Ratuj dwa życia. Przyjeżdżaj natychmiast, gdyż 
rodzice przemocą wydają mnie za Krohmana — Lipo- 
wiczówna". Z dalszych dochodzeń wynika, że Florczyk, 
jako człowiek żonaty i dzietny, poznał przez Krohma­
na, który był jego przyjacielem osobistym, Lipowiczów- 
nę i zakochał się w niej z wzajemnością. Rodzice Li­
powiczównej, chcąc przerwać ten stosunek, przyspieszyli 
termin ślubu, który skończył się tak tragicznie. Stan Li­
powiczównej i Krohmana z powodu odniesionych ran 
jest bardzo ciężki.

T ajem n icze zja w isk o  n a tu ry . We wsi Nowosiół­
ki na Wołyniu zdarzył się ciekawy wypadek, który po­
ruszył całą okolicę bliższą i dalszą. Oto pewnego dnia 
przerażeni mieszkańcy usłyszeli jakieś głuche grzmoty, 
niby odgłosy wulkanu, wydobywające się z głębi poło­
żonego obok pagórka. W obawie przed wybuchem .w u l­
kanu", ludność opuszczała w panicznym strachu swe 
domy i uciekała daleko w  pole. Pagórek otoczono kor­
donem, który śledził dzień i noc tajemnicze zjawisko. 
Po paru dniach wszystko się uspokoiło tak, że m ieszkań­
cy z powrotem wprowadzili się do mieszkań. Dotąd 
jednakże jeszcze z niedowierzaniem patrzą na pagórek, 
spodziewając się wciąż wybuchu. Co było powodem w y­
dobywających się z głębi pagórka odgłosów, nie zdoła­
no stwierdzić.

N o w e złoża  w ę g la  na  W ęgrzech . Podczas robót 
około wiercenia nowej studni w  okolicach gminy Sue- 
meg na Węgrzech natrafiono na bogate złoża węgla. 
Przeprowadzone badania wykazały, że chodzi tu o w ę­
giel dobrej jakości.

O dgryzł ję z y k  żon ie . W Budapeszcie żyło mał­
żeństwo nazwiskiem Sas. Para ta od dłuższego czasu 
żyła w niezgodzie. W ładysław Sas przed trzema laty 
poślubił o 10 lat starszą od siebie wdowę. Pani Sas 
mimo lat 40 miała jeszcze licznych wielbicieli. Ciągłe 
sceny zazdrości doprowadziły małżonka do wdrożenia 
sprawy rozwodowej. Istotnie rozwód został sądownie

przeprowadzony, ale W ładysław Sas nie mógł przeboleć 
utraty żony, którą jeszcze kochał. Niejednokrotnie pró­
bował on pogodzić się z nią i w reszcie przed trzema 
miesiącami zdołał uzyskać jej zgodę. Sas wprowadził się 
ponewnie do mieszkania swej rozwiedzionej żony. Kie­
dy jednak sceny zazdrości zaczęły się powtarzać, pani 
Sas pokazała swemu mężowi drzwi. Od tego czasu Sas 
prześladował swoją żonę pogróżkami. Co dnia otrzymy­
wała od niego listy z zapowiedzią, że gdyby nawiązała 
stosunek miłosny z innym m ężczyzną, to nie minie ją 
straszliwa zemsta. Kobieta nie dała się jednakowoż za­
straszyć i wreszcie pewnego razu napisała do męża 
otwarcie, że zamierza wstąpić w nowe związki m ałżeń­
skie. Żąda, aby dawny mąż przestał ścigać ją swoją mi­
łością. Odtrącony małżonek postanowił uciec się do pod­
stępu. Oświadczył żonie, że pogodzi się z koniecznością  
i chce tylko jeszcze raz uzyskać spotkanie. Onegdaj 
w późnej godzinie wieczornej Sas zaszedł do m ieszka­
nia swojej dawnej . żony i wyszli na przechadzkę. Po­
siedzieli jakiś czas w kawiarni, poczem Sas odprowa­
dził żonę do domu. Przy pożegnaniu Sas poprosił żonę, 
aby mu się pozwoliła raz ostatni pocałować. Nie prze­
czuwając niczego złego, kobieta zgodziła się. Za chwilę  
straszliwy krzyk bólu wstrząsnął powietrzem i zaalar­
mował przechodniów na ulicy. Zazdrosny mąż przy po­
żegnalnym pocałunku odgryzł język żonie. Nieszczęsna 
padła zemdlona na ziemię. Przewieziono ją do szpitala, 
a kawałek odgryzionego języka, który leżał na ziemi, 
policjant zabrał na komisarjat. Stan nieszczęśliwej ko­
biety budzi poważne obawy. W każdym razie mówić 
nie będzie mogła. Sas próbuje się tłómaczyć tem, że 
działał pod nieodpartym przymusem psychicznym.

R e w o lta  n a  p łon ącym  o k ręc ie . Z Nowego Jor­
ku donoszą: Pomiędzy oficerami a załogą marynarzy 
chińskich statku amerykańskiego „Polko" rozegrała się 
dramatyczna walka podczas objazdu dookoła świata.

Gdy okręt był na pełnem morzu, wybuchł pożar. 120 ma­
rynarzy chińskich nie chciało usłuchać rozkazów ofice­
rów, którzy żądali, aby załoga, nie zabierając niczego, 
czemprędzej opuściła zbliżający się już tymczasem do 
lądu statek i schroniła się na ląd. Chińczycy chcieli za­
brać swoje podręczne pakunki. Dopiero po kilku w y­
strzałach rewolwerowych i po zabiciu trzech przywód­
ców rokoszu, zmuszeni zostali do opuszczenia płonące­
go statku. Parowiec „Polko" miał na pokładzie ładunek 
gumy wartości 100.000 dolarów, który spłonął, a statek 
zatonął.

W ielk a  w y g ra n a  w  gro b ie . W Barcelonie zgło­
siła się jakaś kobieta do odnośnego urzędu z prośbą o- 
ekshumację jej zmarłego męża, a prośbę swoją tem mo­
tywowała, że trup nieboszczyka jest ubrany w surdut, 
w którego kieszeni znajduje się los loteryjny. Niepocie­
szona wdowa przypuszczała, że „kto wie", może ten las
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wygrał. Co jest najbardziej zastanowienia godnein, że 
istotnie znaleziony los w kieszeni trupa wygrał 5 ty­
sięcy pesetów.

Ślub  w  lw ie j k la tce . W Paryżu odbył się w tych 
dniach niezw ykły ślub syna pewnego dyrektora cyrku 
z młodą pogromczynią dzikich zwierząt. Kawalkada 
eowbojów towarzyszyła wśród strzałów rewolwerowych  
młodej parze do urzędu stanu. Błogosławieństwo ko­
ścielne odebrała młoda para przez kraty, od znajdują­
cego się na zewnątrz duchownego. Asystę tworzyły  
w tym wypadku lw y, przyglądające się ze zdumieniem  
niezwykłym  czynnościom swej pani i patrzące trochę 
z podełba na jej towarzysza.

C hciał z jeść  w ła sn e  p a lce . Dwaj pijani francu­
scy legjoniści zgłosili się w pewnej oberży w  Casablan­
ca (Algier) i zażądali jedzenia. Gospodarz oberży nie 
mógł im chwilowo nic sprzedać, wtedy jeden z legio­
nistów wpadł w  szał wściekłości i jednem uderzeniem  
siekiery obciął sobie wszystkie palce, które kazał nastę­
pnie gospodarzowi zgotować. Gospodarz w ezw ał pom o­
cy policji. Tymczasem drugi legjonista usiłował również 
obciąć sobie palce, ale skaleczył się tylko silnie. Dzięki 
pomocy żołnierzy udało się związać dwóch pijanych 
szaleńców i odwieźć do szpitala. Stan legjonisty, który 
obciął sobie palce, jest groźny.

K o śció ł n a  d n ie  m orza. Rybacy z miasteczka 
The Naze w Anglji byli onegdaj świadkami niezw ykłe­
go zdarzenia. Jeszcze przed więcej niż 100 laty morze 
zalało połowę miasteczka wraz z kościołem. Onegdaj 
podczas odpływu odsunęło się dalej niż zazwyczaj od 
brzegów, a w ówczas w  odległości czterech kilometrów  
z pośród ustępujących fal w yłonił się zatopiony kościół, 
obrosły wodorostami morskiemi. W rażenie było przej­
mujące, lu iz ie  padli na kolana. Starzy rybacy opowia­
dają, że przepływając na barkach ponad zatopionym ko­
ściołem , słychać w pewnych dniach głos dzwonów, idą­
cy z dna morskiego.

T rag iczn a  sce n a  w  sa m o lo c ie . Kapitan lotnik 
Lanaaster i pani Keith Miller, którzy odleciali z Londy­
nu do Australji, pragnąc zdobyć rekord św iatow y, byli 
bohaterami przygody, która mogła skończyć się dla njch 
tragicznie. Samolot ich przelatywał w łaśnie nad Tavoy 
(Birmanja), gdy pani Miller spostrzegła za kapitanem  
Lancasterem, który pilotował, bardzo dużego węża, k tó­
ry gotował się do ataku na kapitana. Kapitan nie mógł 
ani na chwilę wypuścić z rąk sterów i groziła mu pe­
wna śmierć od ukąszenia. Wtedy pani Miller z zimną 
krwią odwróciła uwagę węża od kapitana i zwróciła 
gada przeciw sobie. Przy pomocy jakiegoś narzędzia, 
które miała pod ręką, zadała wężowi kilka tęgich cio­
sów  i uśmierciła go. Samolot przybył do celu, a oboje 
podróżni zostali przyjęci gorącemi oklaskami.

O d w et m u rzyn ów . Jak wiadomo, w  Stanach Zje­
dnoczonych nietolerancja m urzynów przez białych do­
chodzi tak daleko, że nawet w  Stanach Północnych, 
które w alczyły ze Stanami Południowemi za zniesie­
niem niewolnictwa, biały nie usiądzie w wagonie kole­
jowym obok murzyna, nie zajmie w restauracji miejsca 
przy stole, przy którym siedzi murzyn, choćby murzy­
nem był doktór filozofji lub miljoner. Unika nawet u- 
częszczania do hotelów i restauracyj, do których mu­
rzyni mają dostęp. Słowem, murzyn jest tam, zwłaszcza  
dla kobiet, obywatelem drugiej klasy, z którym unika 
się stosunków towarzyskich. Obecnie jednak murzyni 
nowojorscy znaleźli sobie odwet przynajmniej na jednym  
punkcie. Oto na wybrzeżu Atlantyku, niedaleko Nowego 
Jorku, powstała w bardzo pięknem położeniu nowa miej­
scowość kąpielowa, Bar Harbor. Usłyszawszy o tem, 
pewna biała rodzina nowojorska udała się do owego

kąpieliska, jakież jednak było zdziw ienie, gdy ujrzała 
tam wyłącznie przedstawicieli rasy czarnej i dowiedzia­
ła się, że nikomu z białych nie wolno zatrzymać się 
w  tych kąpielach choćby tylko godzinę. A Bar Harbor 
posiada nietylk' piękne miejsce kąpielowe, ale powstały 
tam już dwa w lkie hotele, restauracje, kinematografy, 
sale zabawowe słowem wszystko, co potrzebne jest 
gościom kąpielowym do wygody i przyjem ności. Inicja­
torem tego odwetu murzynów jest słynny w Ameryce 
agitator za równouprawnieniem rasy czarnej, sam mu­
rzyn, Garvey, który przez swój pom ysł dał możność za­
możnym swym  współplemieńcom swobodnego używania  
w yw czasów  letnich.

S łu ch a czk a  w ła sn ej m o w y  p o g rzeb o w ej. Z No­
w ego Jorku d on oszą: Na Fanny Broyles, młodą dziew ­
czynę, mieszkankę miejscowości Julary, w stanie Wir- 
ginja, zwaliło się drzewo i tak silnie zraniło ją w  gło­
wę, że wpadła ona w stan katalepsji i leżała jak mar­
twa. Sądzono tedy, że umarła i postanowiono ją pocho­
wać, Rzekomą nieboszczkę, która nie mogła oczu otwo­
rzyć, ani wykonać żadnego ruchu, ułożono w trumnie 
i słyszała ona modły, odprawiane nad sobą, oraz mowę 
pogrzebową, którą w ygłosił miejscowy pastor. W tej 
właśnie chwili, gdy duchowny miał pobłogosła­
wić ciało, poczem miano zabić w ieko trumny, brat zmar­
łej rzekomo dziew czyny krzyknął przeraźliwie. Oświad­
czył on, że zauważył, iż jedna z powiek nieboszczki 
lekko drgnęła.

Zawezwano natychmiast lekarza, który przedsię­
wziął energiczne środki wskrzeszenia mniemanej n ie­
boszczki. Fanny Broyles przychodzi obecnie zwolna do 
zdrowia. Wskutek przestrachu, wywołanego tak n iezw y­
kłą sytuacją, uległa ona nerwowej chorobie.

9 00  ro b o tn ik ó w  pod  z iem ią . Z West Frankfort, 
w  Ameryce donoszą, że w jednej z tamtejszych kopalni 
głębokości 600 stóp, nastąpiła eksplozja gazów, która 
zasypała ziemią 900 górników. Przeważna część zasy­
panych została uratowana, z wyjątkiem 24 górników, 
którzy uchodzą za straconych. Dotychczas wydobyto 
dwa trupy. Prace ratunkowe są bardzo utrudnione z po­
wodu gazu wypełniającego szyby. Przy zejściu do ko­
palni rozgrywają tię tragiczne sceny rodzin po zaginio­
nych górnikach. Jeden z uratowanych opowiadał, że 
w zasypanym szybie widział przynajmniej 10 trupów.

H arak lri k o m en d a n tó w  m a ry n a rk i ja p o ń ­
sk ie j. W Tokio miał zapaść wyrok w sprawie dwóch 
komendantów japońskich okrętów wojennych, które zde­
rzyły się podczas tegorocznych manewrów. Jakkolwiek 
powszechnie przypuszczano, że sprawa skończy się dla 
nich uniewinnieniem , obaj Japończycy, nie czekając w y­
roku, popełnili harakiri. (Harakiri jest to samobóstwo 
przez rozprucie sobie brzucha, wskutek czego wnętrzno­
ści wydostają się na zewnątrz, a samobójca umiera po­
woli wśród ogromnych męczarni).
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RZECZY CIEKAWE.
N ad m iar p a n ien  w  W arsz aw ie .

W edług osta tn ie j s ta ty s ty k i W arszaw a liczy 100.000 
panien  a 70.000 kaw alerów . W w ieku  jednak  zdol­
nym  do zam ążpójścia, zna jdu je  się p an ien  90.000, zaś 
kaw alerów  14.000. I dziwić się tu, że pan ien k i w szel­
kiego w ieku  i zaw odu tak  gorliw ie łap ią  mężów!

W alk a  ze  szczu ram i.
W e w szystk ich  w ielkich  portach , gdzie zn a jd u ją  

się obszerne sk ład y  tow arow e is tn ie ją  n iesłychane 
ilości szczurów. Szczególnie cierpi n a  „szczurzą" p la ­
gę ruch liw y  po rt am ery k ań sk i Boston, gdzie doku­
czyły one w szystk im  tak  bardzo, że zorganizow ano 
specja lny  b a ta ljo n  robotniczy, którego zadan iem  jest 
w yłącznie ustaw iczna w alka ze szczuram i.

Aby skuteczniej tęp ić  czw oronożnych szkodni­
ków, używ a się specjalnego gazu  tru jącego, t. zw. 
cjainidu, k tó ry  działa na  szczury piorunująco . Ponie­
waż jed n ak  gaz ten  działa  rów nież śm ierte ln ie  dla 
człow ieka, przeto robotnicy  zaopatrzen i są w  m ask i 
gazowe, bu te lk i z tlenem  oraz w sp ec ja ln e  ub ran ia .

Zauw ażono, że bardzo dużo szczurów  odbyw a 
n ieraz  dalek ie podróże n a  w ielk ich  s ta tk ac h  t r a n s ­
oceanicznych i w reszcie przy  przenoszeniu  tow arów  
przedostaje  się n a  ląd. N iejednokrotn ie  robotnicy 
bostońscy, znajdow ali n a  łap k ach  zabitych  zw ierząt 
obrączki z d a tą  i nazw ą m iejscowości, gdzie je  za­
łożono szczurom . T rafia ły  się nap isy  K alk u tta , Bom­
baj, N agasak i i t. p., co dowodzi, że szczury przeby­
ły se tk i tysięcy  m il przez ocean.

O statn io  zdarzył się fak t, k tó ry  p rzeją ł grozą 
w ielu  m ieszkańców  Bostonu. Stw ierdzono, że na  je ­
dnym  z w ielk ich  sta tków  transoceanicznych , k tó ry  
dopiero co przybył z K a lk u tty  zn a jd u ją  się szczury 
zarażone dżum ą. Z obawy, aby s tra szn a  zaraza  n ie  
przen iosła  się n a  ląd, s ta tek  izolow ano i n a ty ch m ias t 
w ysłano n ań  ekspedycję złożoną z k ilk u  najzdo ln ie j­
szych „szczurzych katów " w raz z  syfonam i tru jące ­
go gazu. 'Po d w u n a stu  godzinach w ytężonej p racy  nie 
było już an i jednego żywego szczura, poczem przy­
stąp iono  do sta ran n eg o  dezynfekow ania s ta tk u .

B o lszew ick ie  św ię ta .
Na rok 1928 ustanow iono w Rosji następu jące  

„rew olucyjne" św ięta, podczas k tó ry ch  nie wolno 
pracow ać: 1 styczn ia (Nowy Rok), 22 stycznia (rocz­
n ica w y stąp ien ia  robotników  w r .  1925, obecnie św ię­
to Lenina), 18 m arc a  (dzień kom uny  parysk ie j), 1 m a­
ja  (dzień m iędzynarodów ki), 7 i 8 p aździern ika  (rocz­
n ica  rew olucji kom unistycznej w Rosji). Dzień k o n ­
s ty tu c ji sow ieckiej obchodzą sow iety w p ierw szą n ie ­
dzielę lipca, w tym  roku  1 lipca. D nia 8 m arca, k tó ­
ry  jest m iędzynarodow em  św iętem  robotnic, p raca  
ma trw ać ty lko  2 godziny.

Św iąt kościelnych  R osja o ficja ln ie  nie obchodzi, 
ale w rzeczyw istości n ik t w nie n ie p racu je , ponie­
waż zostały  w drodze d ek re tu  uznane za „specjal­
ne dni odpoczynku". Są to : 14—l(i kw ie tn ia  (W ielka­
noc), 24 m a ja  (W niebow stąpienie), 4 czerw ca (dzień 
św. Trójcy), (i s ie rpn ia  (P rzem ienien ie Pańskie), 
wreszcie 25—2(i g ru d n ia  (Boże N arodzenie).

Różnice m iędzy św iętam i kościelnem i a t. zw. 
„rew olucyjnem i" s ą  n astępu jące : W  św ięta kościel­
ne n iem a oficja lnych  uroczystości, w przeddzień 
tychże p raca  trw a  8 godzin, podczas, kiedy przed 
św iętam i rew olucyjnem i nie w olno pracow ać dłużej, 
niż 6 godzin.

K o b ie ty  na sk ła d z ie  w  ró ż n y c h  cenach .
B iura  pośredn ic tw a m ałżeństw  rob ią w C hinach 

znakom ite in teresy  i m ogą się pochw alić dużem i o- 
brotam i. P row adzen ie  jednak  tego in te re su  w  p ań ­
stw ie n ieb iesk iem  różn i się  w zasadniczych p u n k tach  
od prow adzenia podobnego przedsięb io rstw a w k ra ­
jach  o b iałej ku lturze .

Do dziś dn ia  u trzym uje  się w C hinach sta ro d aw ­
ny zw yczaj, że za kob ietę  p łaci się określoną sum ę 
zależną od jej p iękności i innych w ym aganych  zalet.

Ten więc, kto  chce sobie otworzyć w C hinach 
sk ład  z kobietam i, n ie posł.uguje się, jak  jego euro­
pejscy koledzy a lbum am i z fo tografjam i k an d y d a­
tek do m ałżeństw a, lecz m usi je nabyw ać za gotów ­
kę od ich rodziców  i w ten  sposób m ieć bogaty  aso r­
tym ent to w aru  n a  sk ładzie  na  w łasne ryzyko.

A że jest to in teres w ym agający  dużego w k ładu  
gotów ki, zaśw iadczy chociażby cena, k tó ra  za jedną 
sztukę w ynosi 20 do 100 funtów  szterlingów .

Przedsiębiorstw o to jest obliczone głów nie na 
eksport, t. j. n a  dostarczan ie żon tym  Chińczykom , 
k tó rzy  w yem igrow ali z ojczystego k ra ju  do A m eryki, 
E uropy  czy A u stra lji i d latego m ają  duże trudności 
w w y szu k an iu  sobie tow arzyszki życia swej narodo­
wości. Głównie więc z tego ro d zaju  k lijen tam i m a­
ją  do czynienia m ałżeńscy  eksporterzy  P ek inu , Hong- 
hongu  i innych w ielk ich  m iast Chin.

Z apotrzebow anie handlow e oddalonego od oj­
czyzny syna p ań s tw a  niebieskiego brzm i m niej w ię­
cej jak  n as tęp u je : „Ja  zam ożny kupiec w  C incinnati, 
syn p ań s tw a  niebieskiego, p ragnę w stąp ić w zw iązki 
m ałżeńskie z kob ie tą  ojczyzny m ojej. Pochodzę z nad  
brzegów najw span ia lszej i najp iękn iejsze j rzeki 
św iata , przejrzystego Jan g tsek ian g u  i żona m oja 
w inna być rów nież n a d  brzegam i jego zrodzona. M u­
si ona m ieć balsam iczny oddech, tchnący  zapachem  
cudow nych sosnow ych lasów  koreańsk ich ! Jej pa- 
znakcie m u szą  m ieć 4 cale długości a dłoń jej m ięk ­
kość brzoskw ini! N ajm niejsze nóżki, jak ie  k iedyko l­
w iek posiadała  kobieta, w inny  ją  zdobić. W iek jej 
la t p iętn iaście. N iechaj będzie dziewicą, k tó ra  nigdy 
dotychczas nie opuściła  dom u rodzicielskiego. Zęby 
jej n iechaj b iałe  będą jak  kość słoniow a. Rzęsy jej 
d ługie i wygięte, a  oczy niechaj p rom ien ieją  jak 
gw iazdy!

Poetyczne to „zapotrzebow anie" zostaje n a ty ch ­
m iast przez firm ę za ła tw iane pod w aru n k iem  nade­
s łan ia  gotów ki. „Za zaliczeniem " firm a tow aru  nie 
d ostarcza oraz n ie  odpow iada za całość jego, jak  
rów nież -za zepsucie, jak ie  n astąp ić  może w trakcie  
d ługo trw ałe j podróży.

S e k ta  nag ich .
Jak  donoszą dzienn ik i sowieckie, n a  Chersońsz- 

czyźnie aresztow ano k ilkudziesięciu  chłopów pod 
zarzu tem  n aru szen ia  obyczajności publicznej. Chłopi 
należeli do rozpow szechnionej n a  Chersońszczyźnie 
nowej sek ty  re lig ijnej pod nazw ą „sek ta  nagich". 
S ekta głosi w yrzeczenie się w szystk ich  dóbr ziem ­
skich  i w spó lną w łasność n ieruchom ości i ruchom o­
ści. Podczas m odlitw  członkow ie sekty  rozb ie ra ją  się 
do n ag a  i b iczu ją  się w zajem nie do krw i.

N a fu n du sz w y d a w n ic tw a  n a d e s ła li P P .:
J . Czopek z Francji dla Maćka 4 franki, Jan Jakóbiec dla 

Maćka 70 gr„ Andzia Onderkowa z Karwiny 2 kor. cz. dla Maćka, 
Wład. Soból z Iwanicz 50 gr. dla Maćka, Kohut Antoni z Isteb­
nej 2 zł. dla Maćka.

Losowanie nagród dla prenumeratorów całorocznych 
odbędzie się w przyszłym miesiącu.



Zgubiono dokum ent w ojskowy na im ię Tomasz Rutyna 
urodzony we F urm anach  1895 roku, zam ieszkały w Sokolnikach 
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Odpowiedzi Redakcji.
P p .: L udw ik  St. U n sin g  w 1?.: P rzec iew szystk ien :

p rz e s y ła m y  se rd eczn e  g r a tu la c je  z p o w o d u  . szczęśliw ego  
z d a rz e n ia . D ruk  pow ieści „G e tsem an e"  z a c z n ie m y  z a ra z  
po u k o ń c z e n iu  „ W sk rz e sz e n ia  Ł a z a rz a '1. Czy n ie  z e c h c ia ł­
by P a n  zrob ić  z n ie j o d b itk i k s ią ż k o w e j?  — Józef K apu­
śc iń sk i w  1,.: P oziom  k ażd eg o  p is m a  m u s i się  s to so w ać  do 
o gó łu  czy te ln ik ó w , a n ie  do je d n o s te k . Nie, s z tu k a  w p ro w a ­
dzić  s ty l w y b re d n y  i z a w iłą  tre ść , a le  k to  w ów czas będzie  
ta k ie  rzeczy  ćzy ta ł. W sz a k  i w  P o lsce  są  p is m a  s to ją c e  n a  
b a rd zo  w y so k im  poz iom ie  li te r a c k im , a le  p ro w a d z ą  żyw ot 
such-otnic.zy z pow odu  b ra k u  p ren u m era to ró cy . W  lo so w a ­
n iu  n a g ró d  b ęd ą  b ra ć  u d z ia ł w szyscy  ca ło ro czn i p re n u m o - 
ra to ro w ie . — W ła d y sła w  K u glin  w  K.: W ie rsz y k  o trz y m a ­
liśm y . -  W ła d y sła w  B iedroń  w P .: O w szem , ch łopców  t a ­
k ic h  p rz y jm u ją  do M ałego s e m in a r ju m  d u ch o w n eg o . N a j­
lep ie j w  sp ra w ie  te j zw rócić  się do K o n sy s to rz a  w  K ra k o ­
w ie, ia ta m  u d z ie lą  w sz e lk ic h  in fo rm a c y j. — H ela B. My­
d lili k i:  Z a g a d k i -dobre, z am ie śc im y . — N u śk a  S teu erów n a  
w  K .: W ie rsz  p. t. „C zaró w n e  ta n g o "  d o b ry , a le  n ie  do „H o­
li". My n ie  je s te śm y  z w o le n n ik a m i n o w o czesn y ch  tań có w , 
k tó re  u su n ę ły  ta k  p ię k n e  ta ń c e , ja k  M azur, K rak o w iak , 
a  ch o ćb y  O berek . D aw ne ta ń c e  b y ły  o b ra z e m  życia , sity , 
a n im u s z u , p o d czas  g d y  ta ń c e  n o w o czesn e  s ą  o z n a k ą  zgnu- 
śn ie n ia , s łab o śc i, a  n a w e t, ja k  c h e rłe s to n , ja k ie g o ś  k rę ć k a  
w g łow ie . N iech  P a n i p o ró w n a  b e z s tro n n ie  M a z u ra  z t a ­
k im  sh im m y . T a m  w erw a , z a w a d ja c tw o , ro zk o sz , tu  t a ­
neczn ica  p rzy czep io n a  do m ężczyzny , ja k  p ija w k a  do k o ń ­
sk ie j nog i. — Józef K ubik w K.: N a d e s ła n e  z a g a d k i w  m ia ­
rę m ie js c a  z am ie śc im y . — H. B ilk a-G ięb ick i w S.: P ó jd ą  
k o le jn o . — P iotr W enc w S:. D zień  2 lu te g o  je s t n a d a l 
św ię te m  u ro c z y s te m . Z n ie s ie n ie  g o . trw a ło  ty lk o  rok . W 
s to s u n k u  do in n y c h  p ism  d a je m y  z a g a d k i dość ła tw e . C za­
sem  t r a f i  się  tr u d n ie js z a , a le  rz ad k o . - Jan W ęgiel: Cóż 
m y  n a  to  p o ra d z im y ?  A by w sz y s tk ie  n a d s y ła n e  n a m  w ie r ­
sze z a ra z  w y d ru k o w a ć , tr z e b a b y  n im i z a p e łn ić  c a ły  n u ­

m er. —1 F ran ciszek  S m y czy ń sk i w II.: „R o la1', j a k  w sk a z u ­
je n a p is  pod  n a g łó w k ie m , m a  s łu ży ć  k u  p o u czen iu  i roz­
ryw ce i z a d a n ie  to sp e łn ia  w  zu p e łn o śc i. D a jąc  a r ty k u ły  
fachow e, s ta ła b y  się p ism em  fach o w em , a  to n ie  m oże być 
je j celem , gdyż p is m  fa c h o w y c h  jest, dość. M im o to d a je m y  
je d n a k  „ P o ra d n ik  g o sp o d a rczy "  i „ P o ra d n ik  le k a r s k i" ,  pó ­
źn ie j w p ro w a d z im y  i in n e  „ P o ra d n ik i" . Ż y czen iu  P a ń sk ie -  , 
m u , a b y  w y rz u c ić  w ie rsze  i i lu s t r a c je  n ie  m o żem y  zadość 
uczyn ić , gdyż rzeczy  te . lu b ią  lu d z ie  o u m y s ła c h  w yższych , 
n a  k tó ry c h  p o ez ja  czyn i w ięk sze  w rażen ie , a n iż e li  n a j le p ­
sza p roza , zaś i lu s t r a c ja  lep ie j rzecz u z m y s ła w ia  a n iż e li 
n a jle p sz y  op is . Co ty lk o  c iek a w szeg o  w św iec ie  się zd arzy , 
to  d a je m y  w  „H oli", a  że n ie  z a m ie szczam y  w za jem n y ch  
u ja d a ń , ja k  to  c z y n ią  g a z e tk i, to  chyba ty lk o  n a sz a  z a s łu ­
ga, a  n ie  w in a . — K azim ierz B arnaś: Czy „ H is to rja  P io tro - 
w in "  .jest, P a ń sk ie g o  u k ła d u ?  Jeżeli ta k , to  sk o rz y s ta l ib y ­
śm y  na dzień. 8 m a ja  b. r. W ład. Soból w  1.: P re n u m e ­
r a t a  n a d e sz ła . Ż ą d a n ą  k s i ą ż k ę ' w y s ła liśm y . Cześć! — A. 
W agn erów n a  z Sz.: Za życzliw ość  w y ra ż o n ą  w liśc ie  d z ię ­
k u je m y . Z w aliła , s ię  n a m  te ra z  p ra c a  ja k  po N ow ym  R o k u  
i m oże p ó ź n ie j to liśc ik ie m  o d p o w iem y . M aciek  się u c ie ­
szy ł p o sa d ą  p ie rw szeg o  d ru ż b y  d la  P a n i. Z a łą c z a m y  p o ­
zd ro w ien ia . Z. A dam arczuk  w  Z.: „R olę" do w sp ó łd z ie l­
ili „R o ln ik "  w y s ła l iśm y  w ilo śc i :! egz. i n a d a l  w y sy łać  bę­
dz iem y , p ro s im y  d ać  n a m  znać. Z y g m u n t b ije  ty lk o  w w aż­
n ie jsze  św ię ta  i d n ie  u ro czy s te . W z a je m n ie  se rd eczn ie  p o ­
z d ra w ia m y : Cześć! K atarzyna Groń z S.: Może P a n i w 
k ie p s k ie j k o p e rc ie  p ie n ią d z e  w y s ła ła  i poczta  zw ró c iła . A 
k to  P a n i ta k  d o rad z ił, że na  czek  łu b  p rz e k a z  n ie  w olno  
w ięcej w y s ły ła ć  ty lk o  (i zł. C zek iem  m oże P a n i  w y s łać  ile 
P a n i  chce, a, p rz y te m  ż a d n y c h  o,płat się n ie  ponosi. K a le n ­
d a rz y  ju ż  n ie  m am y . Cześć! W ład ysław  R u sek  z K.: O w ­
szem , p ro s im y , p o g a d a m y  sobie, tro ch ę . „R olę" p o w in ien  
p re n u m e ro w a ć  w ó jt, a  p rzed ew szy istk iem  p a n i w ó jto w a . 
D z ię k u je m y  za p rz y s łu g ę  i w z a je m n ie  p o z d ra w ia m y . - 
Jerzy Ś trząd a ła  w / . :  P o s ła liś m y  w sz y s tk ie  n u m e ra  z cze­
k iem , d z ię k u je m y . — W ład. C iuła w K. P .: N u m era  w y s ła ­
liśm y  z czek iem  pod w s k a z a n y m  a d re s e m  — d z ię k u je m y  
i p o leca m y  się  n a d a l .  — Józef M orys z C.: O trz y m a liśm y , 
d z ię k u je m y .

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył „Y oga“ 7. K.).

■ ☆ & ☆ * ■ Im ię żeńskie.
☆ ■ ☆ ☆ ■ ☆ Stary  dom
■ * ☆ ☆ * ■ N arzekanie.
☆ ■ ☆ ☆ ■ ☆ W spak zapał w granacie
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ■ W spak rzeka w Europie
* ■ ☆ ☆ ■ ☆ Książka. [w 2 przyp.
■ ☆ •tr * ☆ ■ Pokój w obcym  języku
☆ ■ ■ćr ☆ ■ •ćr Dozorca ro ln ików .
■ ☆ ☆ *ł- ■ W spak m iasto we Wło-
☆ ■ ☆ ☆ ☆ ■ Rodzaj straży, [szech.
■ * ☆ ☆ * ■ Robak.

■ * ■ ☆ Część domu.
■ ☆ U- ☆ & ■ Im ię m ęskie.

L itery początkow e i końcow e, czytane 
z góry na dół dadzą dw a im iona i nazw i­
ska sław nych m alarzy  polskich.

2. Szarady,.
(Ułożył Jan  P atu lsk i z O.)

I.
Pierw sze trzecie rosną w lesie, 
D iugie trzecie  żyją w wodzie.

Pół pierw szej druga M oskale 
Krzyczeli kiedyś na wojnie.
Całość choć się w  ziemi rodzi, 
Czasem kw asi, zw ykle słodzi.

II.
P ierw sza trzecia  w yraz włoski 
lub też nazw a czasu,
Druga trzecia jest na drzew ach 
w śród całego lasu.
Całość cnota bardzo ładna 
cudna w śród hałasu .

III.

(Ułożył Wł. Marko).

Pierw sze p ią te  czarow nice 
Do sw ych sztuczek używ ają,
Snopki znoszą robotnice 
Gdy p ierw szych trzecich  nie m ają, 
P ierw szem u drugiem u grochy zbierają 
A później w sąsieki sk ładają, 
N iepotrzebna w tedy p ią ta  czw arta, 
Gdyż jest w tedy mało w arta,
Więc gdy całość wiedzieć chcecie,
Co,dzień m ieści się w gazecie.

3. Układanka.
(Ułożyła Mila Ko-czyńska).

Niżej podane litery  w pisać tak  w po­
la k w adra tu , aby utw orzyły  pięć w yra­
zów rów nobrzm iąeych pionow o i poziomo.

a, a, a, a, a, a, b, e, e, k, k, k, k
n, o, o, o, o, o, r, r, r, w, w.

Znaczenie w yrazów : 1. Nazwisko czy­
tan e  w „Roli“. 1. Podwórze. 3. Potrze­
bne n a  zboże. 4. Miejsce dla atletów . 5.
Rodzaj kawy.

4. Bilety wizytowe.
(Ułożył Tadeusz K w erka z W.).

D. Toratyk.

N. Dyprezet.

Ł. Keszmara.

T. Niemir.

N. Setora.

A. Dejowow.

L. Nusok.

E. Łops.

O. R asastt.

R. Zbim urst.

Z lite r zaw artych w powyższyeh bile­
tach  w izytow ych ułożyć stanow iska tych  
ludzi.

Za dobre rozw iązanie w szystkich po­
wyższych zagadek przeznaczam y w nagro­
dę dw ie książki do rozlosowania.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  28 b. m .
Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N ru  2 „R o li" : L o g o g ry f: W ła ­

d y s ła w  N o w ak  (z m a rł 6 b.. m . o czen i p is a liś m y  w  p o p rz e ­
d n im  n u m e rz e  „R oli"). 2. S z a ra d y : L ig a  N aro d ó w . P a n o ­
ra m a . 3. Z a g a d k i: C ień, ś l im a k , k a w a . D w ó jn o g a : szew c. 
T ró jn o g a : s to łek . C zw ó rn o g a : p ies . 5 .P rz e s ta w ia n k i:  a)

. A ra , S as, rab , b a r , a ra b , S a ra , r a s a , b as , S ab a , as, a r,

b) Ł a k o m y  d w a  ra z y  tr a c i , c) C icha  w o d a  b rzeg i rw ie .
W  o z n a c z o n y m  cza sie  d ob re  ro z w ią z a n ia  n a d e s ła li  

p p .: J a n  C zad er z S„ Józef T o p o lsk i z B., Józef K u b ik  z K„ 
H e n ry k  B iłk a -G lęb ick i z S. (w ierszem ), P io t r  W en c  z S., 
A le k sa n d e r  G w óźdź z L. i J. K a p u śc iń s k i z L. (w ierszem ).

N a g ro d y  w y lo so w a li pp .: Józef T o p o lsk i z B. i A le ­
k s a n d e r  G w óźdź z L.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządemLeopolda Wójcika.



Może to i prawda.
— Gzy m acie dobrych  lekarzy  w  C hinach? — za­

p y ta ł podróżnik  potsługacza-krajow ca.
— 0  t a k ! — o d p arł tenże. Bardzo, bardzo dobre 

doktory. N ajlepszy to dok tor H an-K w an. On u ra tow ał 
życie m ojem u daw nem u panu.

— Jakże to było?
— P an  był chory, pobiegłem  do do k to ra  San-Sin- 

ga. On d a ł lekarstw o, p an  jeszcze bardziej chory. Po­
biegłem  do lek arza  Czun-Gzanga. On d a ł lekarstw o. 
P an  jeszce bardziej chory. Pobiegłem  do  dok to ra  Han- 
Kaina. On n ie  m ia ł czasu i n ie  przyszedł w cale. Po 
trzech  dniach , p a n  zdrów  jak  ryba. W ielki to  doktor 
ten  Han-Kan!...

Mądry pies.
Dwaj m yśliw i rozm aw iali o psach  swoich.
— Mój B urek  — zapew niał jeden  — to p ies n ie ­

słychany . G dyrzucę p ien iądz do rzeki, n u rk u je  tak  
długo, póki nie p rzyn iesie  m onety  n a  w ierzch.

— To nic! — odparł d rug i. M oja P ie tru szk a  bierze 
w  pysk banknot, n u rk u je , po tem  zaś w raca  z dw om a 
k ilog ram am i k a rp i i resztę w  brzęczącej monecie.

Amerykańska miłość.
— Drogi W ilu, — pow iada m iljo n e rk a  am ery k ań ­

sk a  do narzeczonego — ludzie m ów ią, że b ierzesz 
m nie ty lko d la  pieniędzy.

— Niechże sobie mówią. Cóż n as  to  obchodzi?
— Niie dopuszczę do tego! P o d aru ję  cały  posag  

T ow arzystw u M isyjnem u.
N a te słow a w sta ł narzeczony i sk ierow ał się do 

drzwi.
— Gdzie idziesz? — p y ta  narzeczona.
— Chcę zostać m isjonarzem .

Dobry sposób.
Pew ien jegom ość szedł sobie w ciem ną noc do 

dom u, gdy nagle zbliżył się doń podejrzan ie w yglą­
dający  obdartus, py tając , k tó ra  godzina.

Nie wiele m yśląc, w ym ierzył m u  ów jegom ość 
tęgi policzek i rzek ł:

— Bije pierw sza!
O bdartus uciekł, m rucząc do siebie:
— Całe szczęście, żem go n ie  sp y ta ł o godzinę 

w cześn ie j!

Rocznik „Roli“ z roku 1927 zawierający 1 9  powieści:
„T ajem nica  n a  d w o rze  
k ró lew sk im " , „P od róż na­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie" , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n -  
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak", „W ałk ow a  dola" , 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
p od  J en ą ...“, „A braham  P io k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

Wiele z powyższych powieści jes t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
i humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor. 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową tylko 9 zł. 50 gr.

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

G iełd a  p ło d ó w  ro ln iczych

Pszenica 
Żyto . .
Owies . . 
Jęczmień 
Łubin żółty 
Fasóla biała 
Groch zwyk. 
Siano słodk.

5P00
4P00
37-00
38-00- 
0000 
4400
oo-oo
11-00

dnia 13 stycznia b. r. 

—52 00 Słoma długa 7-00— 7-50
o o o —o-oo—42 00 Ziemniaki stoi.

-37"50 Koniczyna na-
-39"00 sienn. czer. 360'00 — 370 00
- 0 0  00 Otręby żytnie 28 0 0 — 29'00 
-46"00 Mąka żytnia 60'00— 62’00
- 00"00 Mąkapszen. 82"50— 81‘00
- 1 2  00 Otręby pszen. 22'00 —22"50

C eny rozum ieją się za tow ar średniej handl. jakości za 100 kg.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po­

mocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sztó w . Z naczek  n a  o d p o w ied ź  za łą czy ć .

Ludwik St Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błołnia
Małop. W schodnia.



Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u w y tw ó rcy !

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicze

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec u!. Lelewela 11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
Sprzed aż częśc io w a  i h u rtow n a .

Cenniki na żądanie.
U w aga na d o k ła d n y  ad res.

Miód pszczelny
lipcowy, kuracyjny, czysty, gw arantowany w bla- 
szankach 5 kg. 15 zł., 10 kg. 28 zł., 20 kg. 52 50 zł. 
w raz z blaszanką i opłatą pocztow ą wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem  poczt, katolicka firm a: 
„Patoka1 Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Zegarki i Budziki
szwajcarskie

w y s y ł a  p o  Z ł  9 .  “* 9 , 1 8  i wyżej
[i Złote 6 Kar. i 14 Kar. obrączki 

ślubne, Pierścionki, Kolczyki, 
Broszki, Naszyjniki poleca 
T a n i o ! !  L e o n  B ru ll 

Magazyn zegarmistrzowsko - jubilerski
Kraków, ul. Starowiślna 29-

W ykonuje w sz e lk ie  rep eracje . — K upuje stare  
z ło to , sreb ro , zeg a rk i i t. p .

Cennik ilustr. zegarków, pierścionków  t  t. p. w ysy ła po nadesłaniu  
10 gr. w znaczkach  pocztow ych.

PiflC0nlf9l*7 Pnlclri Zbiór najpiękniejszych rlUdCIIKalL ruiom piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczny miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena t'1 0  zł.

W y sy ła m  po n a d e s ła n iu  2 50 zł. je d e n  a r ­
ty s ty c z n y  tk a n y  z je d w a b iu

Według wyboru. Orzeł Polski, Prezydent Mościcki, Marsza­
łek Piłsudski, Sienkiewicz, Słowacki, Reymont, Żeromski itd. 
wysyłam tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości: 
2'50 zł. wraz z przesyłką. Większą ilość wysyłam za za­
liczką, adresować: A . M agura, UHNÓW, (Małopolska).

N i e  m a r n o w a €  o w o c u !  
W W  s p a n i a  l e

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 85 gr. 

w znaczkach pocztowych.
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.

M .  P r a d e l ,  Kraków, Grodzka L. i
(tam że ru rk i ferm ., p rasy , gąsio ry  i t. d.).

Singer’a
m aszyny do szycia i innych p ierw szo­
rzędnych m arek  zagranicznych sprzedaje 
gotów ką i na ra ty  najw iększy skład m a­

szyn w K rakow ie, ul. Zw ierzyniecka 6.

Na składzie często posiadam y m aszyny oka­
zyjne praw ie jak  now e które sprzedajem y za bezcen, gdyż już 
od 9 5  z f o t y c t i  wzwyż. — Oprócz powyższych m a­
szyn polecam y m aszyny szew skie płaskie, lew oram ienne 1 i 2 
igłowe, k raw ieckie, kuśnierskie, endlów ki, m ereżkarki, maszy­
ny „H oow era“ i w iele bardzo dużo innych m aszyn tak  now ych 
jak  i używ anych. Ze szczególną starannością  usku teczn iam y 
zam ów ienia na  prow incję, k tóra  zw racać się może do nas z peł- 
nem  zaufaniem  listow nie, jako do ściśle fachow ej i sum iennej 
firmy. Za każdą zakupioną u nas m aszynę udzielam y pełnej pi­
sem nej gw arancji. — O pakow anie i przesyłka do kolei zupeł­

nie bezpłatnie.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ lecz : Konto pocztowe
406.301 Kraków.

Ż y czen ia  n a  czek ach  p ro s im y  w y p isy w a ć  n a  ś ro d k o w e j części czek u , gdyż tę część otrzym ujem y


